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„ 4 
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mriesięcznie złr, 2— 
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Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8 rano. 
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Rok IV 


Ogłoszenia: 
Za wiersz 6 ct. Od wy- 
razu w drobnych ogło- 

szeniach lt; Ct. 

w „Nadesłanem* 
Wiersz zwykły 20 et. 
Sluby, nekrologi, 
wiersz 40 ct. 

Do działu inseratów 
upełnomocniony 
Jan Strycharski, 


Rękopisów redakcja 
nie zwraca, 
Kaida zmiana adre- 
su IQ ct. 


Adres Administracji: 
Kraków, ul. Jaglellońska 1. 7. 


Kraków, ulica Krupnicza 1. LL. 


OD WYDAWNICTWA. 


Ze zbliżającym się nowym kwartałem upra- 
szamy naszych czytelników o rychłe odnowie- 
nie przedpłaty, która wynosi: 


W Krakowie: Na prowincji: 
Kwarialnie 4 złr. _ Kwartalnie 5 złr. 
Do końca roku . 12 złr. Do końca roku . 15 złr. 


BEE" Przyjaciół Głosu Narodu uprasza- 
szamy uprzejmie, aby uwiadomili swoich zna- 
jomych, iż każdy z dn. 1 kwietnia nowoprzy- 
stępujący abonent otrzyma całkiem bezpłatnie 
początek powieści „Monte-Leone*, a zaś za 
dopłatą 35 ct. prawie dwa tomy w formacie 
książkowym powieści „Mała księżniczka *, 
która wychodzi w naszym dodatku nadzwyczaj- 
nym. 

Po ukończeniu powieści „,Monte - Lieone', 
zacznie wychodzić wielka powieść oryginalna 
Józefa Rogosza p. t: „Król borów i gór“, 
osnuta na tle tradycyj huculskich i sławnego 
wodza opryszków, Dobosza. 

BE Abonenci Głosu Narodu mogą pre- 
numerować po cenie zniżonej, mianowicie za 
90 ct. kwartalnie Mody paryskie, które, po- 
cząwszy od 1 kwietnia, będą wychodziły nie 
raz na miesiąc, jak dotychczas, lecz dwa razy 
tj. każdego l-go i 15-go wraz z dodatkami kro- 
jów i powieściowemi. Prenumeratę na Mody 
paryskie prosimy przysyłać wraz z prenume- 
ratą na Głos Narodu. 

Ponieważ pismo nasze jest stale wyczer- 
pane, przeto prosimy spieszyć się z zamówie- 
niami. 


„Humoreski* Teodora Smolarza, drukowane w na- 
szem piśmie, wyszły w osobnej odbitce i abonenci 
Głosu Narodu mogą je nabyć w naszej Admini- 
stracji po 30 ct. za egzemplarz. Cena księgarska 
wynosi 60 et. Na koszty posyłki należy dołączyć 5 ct. 


„Czerwony sztandar!" 


Przykrych scen widownią była we środę sala 
krakowskiego „Sokoła“. Choćby się szczerze chcia- 
ło pominąć milczeniem bolesne dla narodowego u- 
czucia zajścia, nie pozwala na to obowiązek publi- 
cystyczny i obywatelski. Zajścia te mają charakter 
o wiele ważniejszy i o wiele bardziej zasadniczy, 
niżby się z pozoru zdawać mogło. Pióro zapisujące 
codzienne wypadki, cofnęło się przed niemi ze wstrę- 
tem; temu jednak, kto bada puls publicznego ży- 
cia, nie wolno przechodzić w milczeniu i z zamknię- 
temi oczami do porządku dziennego nad objawem 
tak znaczącym ; musi on odważnie i poważnie przy- 
stąpić do rozważenia moralnej i symptomatycznej 
strony faktów, rzucających jaskrawe Światło na te 
zgubne prądy i roboty, które zazwyczaj wstydliwie 
kryją się przed blaskiem dnia i krecią metodą pra- 
cują nad dziełem zatrucia ducha publicznego. 

Ale jeżeli zajścia w „Sokole“ mają swoją stronę 
bolesną i upokarzającą, mają one także stronę jasną 1 
napełniającą otuchą. Ten „ból bólów*, o którym 
mówi Krasiński, jest jeszcze od nas dzięki Bogu 
daleki; mimo wszelkich zbrodniczych usiłowań, duch 
narodu broni się dzielnie przed zatruciem. Kosmo- 
polityczna socjalna demokracja jest, jak dotąd, tyl- 
ko pasorzytną rośliną na drzewie uarodowego życia; 
rdzeń drzewa, lud włościański, jest pełen zdrowia 
i siły. Lud ten budzi się coraz żywiej de obywa- 


telskiego poczucia, pojmuje coraz lepiej narodową, 


wspólność i spójność, kocha coraz goręcej i coraz 
rozumniej ziemię swoją i tej ziemi przeszłość i przy- 
szłość, a choć wygnany nędzą opuszcza ją niekiedy, 
serca swojego nie oddziera od niej nawet na dale- 
kiej obczyźnie. Zarzewie niesnasek, rzucona pomię- 


dzy ten lud a inne warstwy społeczne, nie wybu- 
chło bynajmniej pożurem, a im bliżej zapoznajemy 
się z dzisiejszym polskim chłopem, tem dokładniej 
zdajemy sobie sprawę z tego, że wczystkie tego 
rodzaju próby mogą wywoływać tylko rozstrój czy- 
sto zewnętrzny, nie wnikający do głębi rzetelnej, 
prostej, dobrodnsznej chłopskiej natury. 

Chłop polski czuje się Polakiem, a jeżeli ma 
nawet tę ambicję, że czuje się lepszym od nas Po- 
lakiem i mniema, że patrjotyzm jego jest szczer- 
szy, serdeczniejszy i głębszy, nie obnrzajmy się na 
to i nie znieważajmy go lekkomyślnie, lecz ciesz- 
my się z tej ambicji i czynami tylko starajmy sięgo 
zawsze przekonywać, że co do nas myli się w sądzie 
swoim. To też wypiszemy raz na zawsze z pa- 
mięci nieszczęsną scenę ostatniej sesji sejmowej i 
wszyscy, ilu nas jest, będziemy się radowali wspól- 
nie z chłopskiego patrjobtyzmu; uczynimy to tem 
skwapliwiej, że nawet najbardziej sceptycznym z po- 
między uas musiały się nareszcie otworzyć oczy, 
komu kolcem w oku jest miłość ojczyzny wśród 
ludu wiejskiego i przed jakiemi ratuje go już ona 
dzisiaj niebezpieczeństwami. 

Socjalna demokracja zdarła nareszcie maskę ze 
swego janusowego oblicza. Czy się to stało przy- 
padkiem, czy było wynikiem przekouania, że wszel- 
kie dalsze roboty wśród ludu wiejskiego, nie zda- 
dzą się już na nic i że nie warto dłużej mamić go 
obłudą w sprawach narodowych i religijnych? 
Trudno ocenić. To pewna, że od dziś dnia wyko- 
pana jest przepaść pomiędzy kosmopolityczną i an- 
tyreligijną agitacją a ruchom chłopskiej samowiedzy, 
przepaść, której w przyszłości już nie zapełnić ure zdo- 
ła. I to jest dobra strona tego smutnego wypadku, iż 
paźrjotyczny chłopski wieczorek, urządzony na ucz- 
czenie rocznicy złożenia przysięgi przez Kościuszkę 
na Rynku krakowskim, zakłócony został wtargnię- 
ciem socjalnej demokracji iże dźwięki marsza „Je- 
szcze Polska nie zginęta*, odgrywanego przez chłop- 
ską orkiestrę, zagłuszone Zostały rewolucyjnym 
hymnem o „Czerwonym sztandarze“, Śpiewanym 
pizy zgaszonych nagle w sali światłach. Ten dziki 
hymn śpiewany wśród ciemności, bezpośrednio po 
gorącem przemówieniu posła Bojki, zakończonem 
prośbą o niepodległość zwróconą do stóp Często- 
chowskiej Panienki, po Lenartowiczowskiej „Bitwie 
Racławickiej“ pełnej wiary, miłości i poezji, po 
trjumfujących tonach narodowej pieśni, drżącej na- 
dzieją i radością, po tym blasku światła i ciepła, 
jakie z tego wszystkiego biło — pozostanie na za- 
wsze w pamięci polskiego chłopa i będzie mu zaw- 
sze przypominał, gdzie są jego prawdziwi wrogo- 
wie, gdzie jęst zguba narodu, a gdzie jego przy- 
szłość! 

Bolesną natomiast stroną zajść jest fakt, że so- 
cjalna demokracja dość ma już u nas siły i odwagi, 
aby zrywać z twarzy maskę i nie kryć swego ko- 
smopolitycznego charakteru. Bolesnem jest, że opę- 
tała już masy robotniczego stanu, oddane jej wier- 
nie i ślepo, a gotowe służyć za narzędzie nawet do 
tego rodzaju wystąpień, przeciwko którym buntuje 
się serce polskie. Bolesnem jest, że społeczeństwo 
nasze, zająte drobiazgowemi walkami stronnictw, 
towarzyskiemi i osobistemi antagonizmami, walką 
o mandaty, o posady, o wpływy, dozwoliło rozra- 
stać się swobodnie hydrze socjalnej demokracji, z któ- 
rą trzeba było walczyć mężnie, skutecznie i nie- 
strudzenie, zamiast tracić słowa na donkiszotowską 
walkę z urojonymi jenerałami rozstroju w stylu Ro- 
manowicza, tak jak to czyniła konserwatywna pra- 
sa przez długi szereg najważniejszych lat. Prawdzi- 
wa armja rozstroju wystąpiła dopiero teraz do wal- 
ki, kiedy na zwalczenie jej ze szczętem jest już mo- 
że nieco zapóźno. 

I jeszcze jedno. Oto co czytamy w Nowej Re- 
formie: „Robotniey, którzy śpiewali „Czerwony 
Sztandar", nałeżą przeważnie do Stowarzyszenia 
socjalistycznego Briiderlichkeit w Krakowie. Do 
Stowarzyszenia tego niemal wyłącznie należą... ży- 
dzi“. Nareszcie ! Nareszcie nawet u tych, którzy 
przez cały czas swojej egzystencji wysługiwali się 
interesom żydowskim, budzi się wreszcie instynkto- 
wnie świadomość, gdzie szukać należy wrogów na- 
szej myśli narodowej i naszej narodowej przyszłości | 


Ostatnie przedłożenie rządowe. 
Wiedeń d. 26 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(9.) Dzisiejsza lzba poselska pozostawała cał- 
kiem pod wrażeniem wniesienia ustaw — o pod- 
wyższeniu płac urzędników państwowych — co 
nawet uważano za rodzaj „zdarzenia parlamen- 
tarnego". Najwięce; atoli rozprawiano w przed- 
sionkach parlamentu o uwarunkowaniu podwyższe- 
nia płae urzędniczych, podwyższeniem mianowicie 
podatku od piwa i od wódki, co bynajmniej nie 
jest popularuem w Kołach poselskich, a o co rząd 
będzie musiał staczać zapamiętało utarczki z po- 
szczególnami stronnictwami parlamentarnemi. I tak 
Czesi i Niemcy w ogóle są stanowczo przeciwni 
podwyższeniu podatku od piwa, a znowu w Kole 
polskiem panuje silnie opozycyjny prąd przeciw 
podwyższeniu podatku od wódki. Koło polskie zaj- 
mowało się nawet tym przedmiotem na ostatniem 
swem posiedzeniu, a z wszystkich głosów, jakie się 
w tej sprawie podniosły, wynikała zgodność w za- 
patrywaniu, iż podwyższeniu tego podatku należy 
się sprzeciwić wszelką siłą i wszelkiemi środkami. 
Przypomnieć należy, iż za czasów ministerstwa Du- 
najewskiego, była opozycja Koła przy reformie po- 
datku wódczanego nadzwyczajną, wzburzenie umy- 
słów olbrzymie, a tylko bezpośredni wpływ Koro- 
ny zdołał zniewolić Koło do głosowania za refor- 
mą wymienionego podatku. 

Z tego wynika, iż zamiar rządu, aby podwyż- 
szyć płace urzędników państwowych, ma przed 80- 
bą ogromne przeszkody, których usunięcie niemało 
sprawi rządowi kłopotów. 


ZE ŚWIATA. 
Wiedeń, d. 27 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

Na wczorajszym objedzie dworskim z Polaków byli 
obecni: minister spraw zewnętrznych hrabia Gołucho- 
wski i major hrabia Chołoniewski. Wziął także w nim 
udział teść hr. Gołuchowskiego. książę Joahim Murat. 

Nie ma prawie korespondencji, w którejbym nie 
musiał dotknąć tragedij życiowych, tak częsta roz- 
grywających wię w Wiedniu, owej stolicy uciech i we- 
sołości. Dziś znowu muszę zanotować przykry wypa- 
dek. W parku około giełdy policjant spostrzegł wczo- 
raj jakiegoś mężczyznę leżącego na ławce. Początko- 
wo sądził, że ma do czynienia z pijanym. Dopiero 
gdy się zbliżył, zobaczył człowieka nieżyjącego. Zate- 
lefonował po towarzystwo ratunkowe, które przyby- 
wszy na miejsce stwierdziło otrucie kwasem pruskim, 
jak wiadomo, działającym piorunująco. Nieszczęśliwy 
nazywał się Wincenty Albrecht, a z zawodu był in- 
żynierem. W szkołach uczył się Świetnie. Nie mając 
rodziców szedł o własnej sile, a cierpiąc głód i nędzę 
ukończył gimnazjum i politechnikę z postępem celu- 
jącym. Otwierała się przed nim świetna karjera, ale 
Albrecht chciał zostać niepodiegłym i marzył o mi- 
ljonach. W mieszkaniu swojem urządził małe labora- 
torjum i pracował nad różnemi wynalazkami. Nikogo 
nie przypuszczał do siebie i przed nikim się nie zwie- 
rzał ze swemi odkryciami. Z musu został wegetarja- 
ninem i żył tylko kawą i chlebem. Czasem urządzał 
sobie ucztę i kupował za kilka centów sera. Sku- 
tkiem wytężonej pracy i nieodpowiedniego posiłku za- 
czynał podupadać na zdrowiu. Przymieszało się je- 
szcze do tego cierpienie nerwowe. W chwili, gdy już 
był bliskim celu, bo skomponował mieszaninę, mają- 
cą służyć do wyrobu trwałych piór stalowyeb, choro- 
ba powaliła go na łoże. Widząc bliski swój koniec, 
powlókł się do parku i tam zażył trucizny. Zostawił 
kiika listów. W jednym z nich, wystosowanym do 
szewca Lucha, od którego odnajmywał staneyjkę, pi- 
sze: „Jestem panu winien 8 złr., lecz nie nie stra- 
cisz, bo na pokrycie tego długu pozostawiam wszy- 
stkiz moje ruchomości, złożone ze stołu, starego żela- 
ziwa. kanapy i dwóch stołków. Zawsze dostaniesz za 
nie około 9 złr. Książki nie przedstawiają żadnej war- 
tości. Co do ubrania i bielizny mam tylko to, co na 
sobie*. Tak zginął człowiek, posiadający umysł wyż- 
szy, który przy okolieznościach sprzyjających mógł się 
dorobić znacznego majątku i być szczęśliwym. 

W przyszłą niedzieię, w parku miejskim odbędzie 
się koneert kilku połączonych orkiestr, na korzyść 


rannych włoskich w Abissynji. Urządzeniem koncertu 
zajmują się artystki cesarskiego teatru „Burg*, pa- 
nie: Adelai Wilhelmina Sandrock i pau Jau Ilnitzky. 

Śpiewacy lublańscy cieszyli się tutaj wielkiem 
powodzeniem i każdym razem sala koncertowa była 
przepełnioną. Wczoraj, po pożegnalnym koncercie, 
zgromadziło się przeszło 800 osób w wielkiej sali 
hotelu „Englischer Hof", należących do narodowości 
słoweńskiej, Wchodzących śpiewaków powitano grom- 
kim oklaskiem i posadzono ich na miejscu honoro- 
wem. Zgromadzenie miało czysto narodowy charakter 
i nie było słychać jednego słowa uiemieckiego. Sze- 
reg toastów rozpoczął prezes komitetu wiedeńskiego, 
radca Schulkje. Dalej przemawiali jeszcze: radca 
dworu Dimits, radca sądowy Benkajs, dyrektor chóru 
Flubad i wielu innych Słoweńców. Dziś o godzinie 
11 rano śpiewacy opuścili Wiedeń i udali się z po- 
wrotem do Lublany. 

Wybór burmistrza miasta Wiednia wyznaczony 
został na dzień 8 kwietnia. Swój. 


Paryż d. 24 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Były minister Ribot, który zażądał wytoczenia 
procesu Dupasowi i prefekt policji Lepine z wła- 
snej woli polecający przyaresztowanie Artona w Lon- 
dynie, oddali prawdziwie niedźwiedzią przysługę 
obecnemu minisierjum. Prezes ministrów, Bourgeois, 
był członkiem gabinetu Loubeta i z jego wiedzą 
odbywały się wszelkie pertraktacje z Artonem. 
Rozprawa wykazała dosadnie, że Loubet, dzisiejszy 
prezes senatu, wysłał Dupasa i Royera do Wenecji. 
Ribot, jakkolwiek zaprzecza stanowczo, że o wszel- 
kich układach nic nie wiedział, ale nikt mu nie 
uwierzył, nawet sędziowie. Proces lupasa jest 
w najwyższym stopniu kompromitującym dla tera- 
źniejszego gabinetu, a dla Loubeta stał się ciosem 
zabójczym. Dzienniki niezależne uderzyły w wielki 
bęben alarmowy i żądają, aby Loubeta i Ribota 
oddano pod sąd. Naturaluie. są to tylko życzenia, 
które teraz się nie urzeczywistnią, ale w każdym 
razie opinja publiczna jest po stronie oskarżonych 
i trybunał prawdopodobnie ich uwolni. Przynaj- 
mniej tak wszyscy sądzą, a głos ludu, jest zawsze 
głosem Boga. 

Na drugiej audjencji procesu zabrał głos pro- 
kurator Lenart. W bezbarwnej swej mowie chciał 
udowodnić. że Dupas i Royere są zbrodniarzami 
stanu, gdyż zdradziii tajemnicę urzędową i zażądał 
najsurowszego ich ukarania. Dzielnie mu odpowie- 
dział adwokat Chenu, obrońca Dupasa i dowiódł, 
że Dupas napisał broszurę tylko we własnej obro- 
nie i to wtenczas, gdy podał się do dymisji i był 
zwolniony od wszelkich zobowiązań. Postąpiono 
z nim nieuczciwie i musiał bronić swojego honoru. 
Wyrok zapadnie we środę. (4 wczorajszych depesz 
wiadomo, że został on uwolniony. Przyp. Red.). 

Książę Henryk Orleański na bankiecie, wyda- 
nym przez paryskie Towarzystwo geograficzne, wy- 
głosił znaczącą mowę. W niej zwrócił powszechną 
uwagę ustęp, w którym oświadczył, że dziad jego 
kazał kochać Rzeczpospolitą. Następnie dziękował 
w gorących słowach prezydentowi Rzeczypospolitej, 
Faure'owi, za nadanie mn orderu Legji honorowej. 
Gdyby go usłyszał Henryk IV, Ludwik XIV, 
a nawet nieszczęśliwy Ludwik XVI, wszyscyby się 
z pewnością poprzewracali w grobie. Orleani mają 
czasem słabość do warcholstwa. a przodek ich, ks. 
Egalité, swoją miłość ku rewolucji przypłacił gło- 
wą na placu de la Roequette. 

Można być znakomitym chemikiem, ale mar- 
nym ministrem spraw zagranicznych — to powi- 
nien sobie powiedzieć pan Berthelot. W kwe- 
stji wyprawy angielskiej do Dongoli miał rozmowę 
z ambasadorem lordem Dufferin. Pan minister z na- 
tury jest nieco gwałtownego usposobienia, więc 
też użył wyrazów nieparlamentarnych. Zimny An- 
glik rzekł tylko jedno słowo: „shoking* i opuścił 
pałac przy wybrzeżu d'Orsay. Wysłał depeszę o 
całem zajściu do lorda Salisburyego i przez pół dnia 
drut telegraficzny był w ciągłym ruchn między 
Paryżem 8 Londynem. Rezultat. że pan Berthelot 
musiał odwołać słowa i przeprosić ambasadora. 
Swoją drogą sprawa egipska stanęła na ostrzu noża 
i można się spodziewać poważnych komplikacyj. 

Wczoraj odbył się bankiet Stowarzyszenia dzien- 
nikarskiego. Obeenymi na nim byli: prezes mini- 
strów Bourgeois, jenerał Tournier, zastępca pre- 
zydenta Faure'a, Roujon, szef sekcyjny w minister- 
stwie oświaty, Christofie, dyrektor banku lugduń- 
skiego, Carlier, jeneralny sekretarz związku wiel- 
kiah koleij, Carvalho, Detaille i wiele innych wy- 
bitnych osobistości. Jeden z ciekawych dziennikarzy 
zapytał ministra Bourgeois o zdanie co do sprawy 
Dupasa. 

— Daj mi pan spokój — odrzekł rozirytowany 
minister — i nie psuj mi apetytu. Za cudze głup- 
stwa nie mogę odpowiadać. 

Figaro umieścił szalony artykuł , wymierzony 
przeciwko pannie Marsy. artystce Komedji francu- 
skiej. Autor tego prawdziwego paszkwilu nazwał 
ją delatorką i kochanką Lebaudy'ego. Według nie- 
go ona głównie przyczyniła się do wywołania pro- 
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cesu szantażystów i wszystkich denuncjowała. Chciała 
zostać żoną Lebaudy'ego i byłaby dopięła celu, 
gdyby nie śmierć przedwczesna biednego Maksa. 
Omotała go siecią intryg i starała się usunąć jego 
przyjaciół. Wyzyskiwała go i dziś posiada przeszło 
miljon majątku. Jest w tem może wiele prawdy. 
ale zawsze nie pisze się tak o kobiecie. Panna 
Marsy podobno nosi się z zamiarem wytoczenia 
procesu redakcji o oszczerstwo. Jeżeli to nastąpi, 
będziemy mieli ciekawą rozprawę. K. W. 

Etsitec A. WNE 0) CE 0, l "| 


Na półwyspie Apenińskim. 
Wrażenia osobiste spisał 


JÓZEF ROGOSZ: 
(Ciąg dalszy). 


Jak widzicie, dziś tędy podróż nietrudna i Na- 
poleon I cudu nie dokazał, gdy na czele niezwy- 
ciężonych swoich obdartusów Zrzucał się z tych 
wyżyn na armję austrjacką. Wprawdzie gościńca 
murowanego wtedy jeszcze nie było, dzisiejszy bo- 
wiem został przez niego zbudowany w roku 1805, 
atoli droga zwyczajna była oddawna, gdyż znano 
ją nawet w wiekach średnich. Ale jak sobie ra- 
dził Hannibal, ów wódz z pod palącego nieba 
Afryki, który z zastępem nieprzywykłym do zi- 
mna i ze słoniami,. które po lodach i śniegach 
chodzić nie umieją, ciągnął tędy*) na śmiertelnych 
swoich wrogów. podczas gdy od Romy dolatywał 
go głos pełen wwegi: Hannibal ante portas! 
Czego to geujusz nie dokaże! 

Wstąpiwszy do jednego domku, kazaliśmy 80- 
bie ogrzać butelkę wina czerwonego. Wino cukrem 
i korzeniami przyprawione było wyśmienite, ale 
gdy niemłoda już kobieta, będąca jedyną mieszkanką 
jeaynej izdebki, kazała sobie zapłacić za nie sześć 
franków, my, młodsi, takeśmy się oburzyli, że na- 
wet na dworze nie mogliśmy się uspokoić. 

— Trudna rada — perswadował p. Eustachy — 
babina siedzi tu jak w więzieniu, więc za tę nie- 
przyjemność żąda wynagrodzenia od zamożniejszych 
podróżnych. A zresztą — dodał z uśmiechem — 
może przeczuła, żeśmy Polacy, więc kazała zwrócić 
sobie to, co jej zostali winni dwaj nasi rodacy. 

— Jacy? 

— Książę Sulima i doktór Tripplin. 

— Który Tripplin? Jaki książę Sulima? O ta- 
kim księciu nie słyszeliśmy w Polsce. 

— I ja nie słyszałem o nim w Polsce, ale za 
to we Włoszech znają go wszyscy. Co do Trippli- 
na, jest to, niestety, ten sam, którego opowiadania 
i podróże były u nas swego czasu powszechnie 
czytane. Głowa niepospolita, ale lekkomyślność je- 
szcze większa. Przed laty kilkunastu wyniósł się 
z kraju, a poznawszy się w południowych Niem- 
czech z pewnym awanturnikiem, który przezwał się 
szumnie księciem Sulimą, chociaż w Galicji nazy- 
wał się po prostu Augustynowiczem, i niby był 
pretendentem do tronu polskiego, żył wespół z nim 
bardzo długo kosztem łatwowiernych. Już to jak 
Polak się uda, wszystkich przejdzie. Kilka lat temu 
byli ci panowie w Badeńskiem. Sulima miał lat 
dwadzieścia pięć, powierzchowność dystyngowaną, 
swadę wyborną, a arogancję bez granie. Trippiin 
zawarłszy z nim sojusz zaczepno-odporny, chodził 
zawsze we fraku i białym krawacie, grając wybor- 
nie rolę nadwornego lekarza „księcia pana*. Jakiś 
czas dobrze im się działo. Książę rozdawał Niem- 
com ordery własnego wynalazku, a uradowane 
niemczyska w dowód wdzięczności urządzały dlań 
uczty i pożyczały pieniędzy na słowo a bez pro- 
ceutu. Po kilku jednak miesiącach fortuna machnęła 
ogonkiem, i pewnego pięknego poranku nasi pano- 
wie ujrzeli się bez grosza. (o teraz począć? Po 
walnej naradzie ułożyli plan zuchwały, którego 
wykonaniem natychmiast się zajęli. W Karlsruhe 
mieszkał stary książę, niefałszywy, ale najpra- 
wdziwszy w świecie, który miał pieniądze i me- 
tresy, lecz nie miał odwagi. Sulima znał go do- 
brze. Tego samego dnia wieczorem odszukał -g0 
w salonie pewnej piękności. Po herbacie, stosownie 
do przyjętego w tym domu zwyczaju, siadają do 
zielonego stolika. Załedwie katy rozdano, Sulima 
wszczyna sprzeczkę ze starym libertynem. która 
wkrótce takie przybiera rozmiary, że aż nasz bo- 
hater czując się dotkniętym na honorze, wyzywa 
przeciwnika na pojedynek. Sulima zaperzony wy- 
chodzi, a biedny Niemiec wraca do domu z duszą 
na ramieniu. Nazajutrz dr. Tripplin zjawia się u 
przeciwnika swego chlebodawcey... i delikatnie daje 
mu do zroznmienia, że jego pan, prince Sulima, 
znajduje się obecnie w dość przykrem położeniu 
finansowem, ponieważ pełnomocnik nie nadesłał 
mu jaszeze pieniędzy ; jeżeli zatem książę nie chce 
się z nim strzelać — a pan jego trafia każdego asa 
na 25 kroków (Niemcowi jeszcze zimniej się zro- 
biło) — w takim razie niech mu zręcznie pożyczy 
6.000 guldenów na dwa tygodnie, a skutek będzie 


*) Według najnowszych badań historycznych, Hannibal 
ciągnął przez Mont-Uepis, a nie przez małego Bernharda. 
(Przyp. autora). 
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niewątpliwie ten, że Sulima dozuawszy takiej grze- 
czności, będzie się czuł zawstydzonym i odstąpi od 
pojedynku. Doktór tak wybornie grał rolę anioła 
opiekuńczego, a w słowach jego tyle było natu- 
ralnej życzliwości dla nieszczęśliwego księcia, że 
poczciwy Niemiec, nie domyślając się nawet cienia 
zdrady, zaczął go natychmiast prosić, aby raczył 
zająć się pośrednictwem w tej sprawie delikatnej. 
Po dłuższem wahaniu doktór uległ prośbie i wziął 
sześć banknotów. Nazajutrz ptaszków nie było już 
w stolicy; sznurkiem pociąguęli do Baden-Baden, 
gdzie w jednym dniu zgrali się do nitki. Wstawszy 
od rulety z dwudziestoma guldenami. wyruszyli do 
Włoch. W St. Michel został im tylko jeden gul- 
den, który spoczywał na dnie kieszeni szanownego 
doktora. Nie z przyjemności zatem. jak my, ale 
z konieczności szli tą oto drogą. Sulima biegł przo- 
dem w eleganckim tużurku i pledem obwiązany — 
a Tripplin, jako znacznie starszy od niego, nadcią- 
gał z tyłu. Pierwszy wstępował niemal do każdego 
domku, wypijał pół butelki wina i jadł kawałek 
sera a gdy dozorczyni upominała się o zapłatę, 
wyprowadzał ją protekcyjnie za rękę na dwór, a po» 
kazując na kilkaset kroków w głębi idącego dokto- 
ra, mówił najspokojniej: 

— Widzisz, moja duszko, tam idzie mój se- 
kretarz, on więc zapłaci, gdyż ja pieniędzy nigdy 
z sobą nie noszę. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


MONTE-LEONE. 


POWIEŚĆ 


Pawła d Aigremont. (11) 


(Ciąg dalszy), 


Pewnej nocy, gdy Edyta z mężem czuwali jak 
zwykłe przy łożu chorego, pan d'Aubagne uniósł 
się nagle na pościeli i rzekł: 

— Posłuchaj mnie. moja córko. Sprzeniewie- 
rzyłem się pamięci twojej matki, czy mi więc ze- 
chcesz to przebaczyć ?... 

Młoda kobieta cała we łzach, odpowiedziała : 

— Nie mam ci nic do przebaczenia, mój ojcze, 
byłeś zawsze człowiekiem uczciwym, a jeżeli sa- 
motność za ciężką była dla twego serca, nie mnie 
gądzić cię należy. 

— Opowieść moja jest prosta, zwyczajna, po- 
słuchaj jej z łaski swojej: Po Śmierci matki mu- 
siałem koniecznie wyjechać, bom czuł, że gdy zo- 
stanę w miejscu, gdzie ją straciłem i gdzie tyle 
z nią chwil szczęśliwych przeżyłem, to oszaleję 
z rozpaczy. Powróciłem do Ameryki. Tam zerwa- 
ła z nią jej cała rodzina, bo nie mogła jej przebaczyć 
że porzuciła swoich dla osiedlenia się ze mną we 
Francji. Pomimo usiłowań najgorliwszych, nie zdo- 
łałem nawiązać zerwanych raz stosunków, lubo pan 
Clarkson, teść mój, żywił dla mnie głęboki szacu- 
nek. Ale charakter miał zacięty, nie zmieniał nigdy 
raz powziętego przekonania. W dodatku przecho- 
dził wtenczas wielkie nieszczęścia, a to wpłynęło 
zapewne na zaostrzenie i tak już dobrze przykre- 
go naszego stosunku. Druga córka jego, Klara, sio- 
stra bwej matki, poślubiła młodego człowieka, szu- 
Tëra i rozpustnika i została najnieszczęśliwszą z kobiet. 
Miała córeczkę, której dano imię Krystyna, przez 
pamięć na przywiązanie do mnie jej matki, gdy 
była jeszęze małą dziewczynką. Mąż Klary, Edward 
Fergusson, roztrwonił ogromne sumy, które mu 
pan Clarkson powierzył i gdyby ten nieszczęśliwy 
ojciec umarł był pierw niż jego córka, ta ostatnia 
pozostałaby w najstraszliwszej poprostu nędzy. Nie 
miałem możności zobaczenia się z rodziną mojej 
żony. Traf postawił na drodze mojej panienkę, u- 
bogą nauczycielkę w domu przyjaciół, którzy mi 
za pośredników z panem Clarkson służyli. Nieszczę- 
ście moje wzbudziło w niej litość dla mnie. Była 
cicha, dobra i wysoko wykształcona; pokochałam 
ją tedy, nie wiedząc nawet o tem. 

— I została żoną twoją, drogi ojeze ? — zapy- 
tała Edyta. 

— Tak — odpowiedział hrabia. — W ciągu 
kilku lat zażywałem też jeszcze szczęścia praw dzi- 
wego; szczęście to wszakże, zakłócała rozłąka z to- 
bą. córko ukochana, nie chciałem bowiem opuścić 
Letty, a nie chciałem też wprowadzać jej pod dach 
domu który inną miał panią. Szczęście moje po- 
czynało blednąć w rozterce pomiędzy dwoma temi 
uczuciami, gdy nareszcie Bóg powrócił mi wolność 
powołując Letty do siebie. Wtedy postanowiłem 
wyjechać z Ameryki, gdy pewnego wieczora, słu- 
żący oznajwił mi, iż pan jakiś chce się widzieć 
ze mną koniecznie. Był to pan Ciarkson. zestarza- 
ły, z twarzą zmarszczkami pokrytą i tak zmienio- 
ny, że z trudnością go poznałem. Od samego już pro- 
gu szedł ku mnie z ręką wyciągniętą. 

— Byłem niesprawiedliwym i okrutnym wzglę- 
dem ciebie — rzekł. — Wiem, że opuszczasz A- 
merykę. nie chcę więc byś wyjechał bez pojedna- 
nia gię ze mną. 


Ująłem jego rękę i wytrącony z równowa” 
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gi postępowaniem człowieka, który nigdy przed ni- 
kim się nie ugiął, odpowiedziałem: 

— Wszystko co było, puszczone na zawsze 
w niepamięć |... Nie mogę żywić w sercu urazy 
do ojca biednej mojej Sary i dziadu córki mojej. 

Wzruszenie wewnętrzne odbijało się w rysach 
stanowczych i ostrych starego. 

— Wiem, rzekł, iż mam we Francji i wnu- 
czkę, i w cstatnich czasach nieraz nagabywało mnie 
pragnienie zobaczenia droriej dzieciay. Jest to je- 
dnakże niepodobieństwem, ` to prawdopodobnie bę- 
dzie kara za moją poprzednią zaciętość. Stargałem 
siły w walce, jaką zmuszony byłem staczać z dru- 
gim moim zięciem, a przedewszystkiem z młodszą 
moją córką, która stała po stronie męża i dopro- 
wadziła mnie do zguby. Jestem na schyłku życia, 
więc zanim umrę chciałem cię zobaczyć, dla ure- 
gulowania rachunków moich z tobą i dla obarcze- 
nia cię, jako  uajszlachetniejszego z ludzi, postan- 
nictwem, które mi leży na sercu“. 

W tej chwili, mała Lidja poczęła strasznie 
krzyczeć i płakać w pokoju sąsiednim, Edyta któ- 
ra żywiła dla niej przywiązanie matki, zaczęła 
z niepokojem nasłuchiwać skarg dziecka. Spostrzegł 
to pan d'Aubagne i rzekł: 

— Idź i zobacz, co się tam dzieje. Uspokój 
dziecko i powróć do mnie! 

— Idź — dodał Franciszek — ja ojca nie odstąpię. 

W ciągu tego opowiadania wyczerpały się siły 
hrabiego. Czując jednakże zbliżający się koniec, 
mówił nie czekając na powrót córki: 

— Pan Clarkson dobył z kieszeni pugilares. 

— „Z całego mojego majątku — rzekł — któ- 
ry liczył się do największych w New-Yorku, po- 
zostało mi tylko sto tysięcy dolarów. To wszystko 
co zdołałem uratować przed tym nikczemnikiem 
Fergussonem. Nie dostanie on już tych stu tysię- 
cy. Naprzód nie wie, że je posiadam, bo przypu- 
8Zcza, że zostałem pozbawiony wszystkiego. Pienią- 
dze tę podzieliłem na dwie części. Oto czek na 
pięćdziesiąt tysięcy dolarów dla córki Sary. Podnie- 
siesz je we Francji. Drugą część złożyłem u przy- 
jaciela mojego, Piotra Chatram, znanego bankiera. 
Człowiek to uczciwy, który doznał odemnie pomo- 
cy w początkach swojej karjery i dotąd dochowu- 
je mi przyjaźni prawdziwej. Przyrzekł mi obracać 
temi pieniędzmi jak swemi, czyli pomnożyć je pro- 
centami jakie przynosić będą. Oto jego pokwito- 
wanie z odbioru i zobowiązanie. Gdy Krystyna 
skończy lat dwadzieścia jeden, ty, a w braku ciebie 
ktos, kogo upowaźnisz do tego zgłosi się do Pio- 
tra Chatram, a on za okazaniem tego kwitu odda 
pięćdziesiąt tysięcy dolarów, z dodatkiem tego, co 
z obrotu przybyło. Znam Chatrama, odda wszystko 
choćby to nawet 10 miljonów dolarów wynosiło. 

— Depozyt przyjmuję — odpowiedziałem panu 
Chatram, lecz zatrzymaj pan przy sobie czek prze- 
znaczony dla mojej eórki. Chociaż nie jestem tak 
bogatym jak wy tu w Ameryce, mam wszakże ma- 
jątek dostateczny dla zapewnienia spokojnego bytu 
mej córki. Pięćdziesiąt tysięcy dolarów, użyj pan 
dla siebie, by nie mieć braku na resztę życia i o- 
chronić Klarę od nędzy ostatecznej. 

— „Nie, nie! — zawołał Clarkson to być nie 
może. Próżnemi byłyby wszelkie nalegania twoje. 
Spostrzegłszy, iż majątek mój płynie 4 wodą, za- 
bezpieczyłem sobie pensję dożywotnią. która zape- 
wni mi spokój do końca życia. Co do Klary, to 
niech sobie radzi jak chce! — dodał z zawzięto- 
ścią. Po co była tak uparcie zaślepioną... czemu ko- 
rzystała z mojej słabości dla niej i doprowadziła 
mnie do zaprzepaszczenia majątku w otchłani wy- 
kopanej namiętnościami i rozpustą jej męża? Niech 
pracuje i niech cierpi... Co się tyczy jej córki, 
to co innego... Chcę, ażeby Krystyna doszedłszy do 
lat rozporządzała dowolnie swojem mieniem. Wte- 
dy, jeżeli rodzice jej nie upamiętają się i nie co- 
fną z pochyłości, po której kroczą, niechajże dają 
im i sobie środki do życia“. 

— Uznałem wyższy rozum kierujący rozporzą- 
dzeniami mego teścia i przyrzekłem stać się wier- 
nym wykonawcą. Dwieście pięćdziesiąt tysięcy fran- 
ków, które odebrałem w imieniu Edyty — kończył 
pan d'Aubagne — zostały wcielone w -posiadłość 
w Saintes, Weżmiesz je w spadku po mnie, kocha- 
ny Franciszku, skoro wszystko ma stać się twoją 
własnością. Co do depozytu, jaki przyjąłem od pa- 
na Clarksona, jest to kwit z podpisem pana Cha- 
tram, i oświadczeniem pana Clarksona, ;że ja, lub 
osoba przezemnie upoważniona, ma prawo do ure- 
guiowania rachunkn z bankierem amerykańskim 
kiedy to uznam za właściwe. Uhwila ta nadeszła, 
bo Krystyna skończyła lat dwadzieścia jeden. Su- 
ma przypadająca do odebrania musi być bardzo 
znaczna, bo dużą już była, gdy lat temu kilka ba- 
wiłem z tobą w Ameryce. W epoce tej zaginęła 
wieść o Fergussonach, kapitały zaś ieh, któremi 
Chatram chciał rozpocząć pewną śmiałą spoku- 
lację, jeżelibym zgodził się na to, przynosiły miljon 
dolarów. Pozwolenie udzieliłem i nie dziwiłoby 
mnie wcale gdyby dziś z owego miljona były dwa 
lub nawet trzy miljony. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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. Kraków 28 marca. 

Kalendarz kościelny. Dziś. w sobotę Sykstusa 
papieża, wyznawcy. jutro Niedziela Kwietnia, Eustazego, o- 
pata, pojutrze Kwiryna, męczennika i Zozyma. 

utro w nieuzielę Palmową. uroczyste poświęcenie palm 

i procesję w kościele Marjackim o godzinie 10 celebruje ka. 

ałat, infułat Józef Krzemieński, sumę następnie odprawi 

s. J. Krajewski. Kazania w dniu tym nie będzie. Chór przy 

poświęceniu pałm odśpiewa chorał: „Pueri Hebraeormu, a 

podczas sumy mszę Ahlego, Es-dur. Pasję w układzie Btta 
1 na Offertorium „Tenebrae factae suut“ zdana. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu marcu wolno polować 
na słomki, cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, Oraz na 
ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Ochraniać należy: jelenie, kozły (rogacze), łanie, cielęta, 
iszpiczaki, zające, lisy, borsuki, jarząbki, bažanty, kuropa- 
twy, przepiórki, i dzikie gołębie. 

Kalendarz rybacki. W marcu wolno łowić wszelkie ryby, 
jak: Świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzanki, brzany i 
cytry: leszcze, łososie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, 
jazie i szczupaki. 

Ochraniać należy: bolenie, lipienie i głowacicee, 
tak samca jak i samicę. 

Ciepła stopni 6 C. 
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Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Komitet obywatelski dla obchodu Konstytucji 
Trzeciego Maja miał wczoraj pierwszą naradę. Na 
razie powzięto uchwałę, aby dzień Trzeciego maja 
uczcić solennem nabożeństwem, oraz wieczorkiem, który 
prawdopodobnie tym razem odbędzie się w teatrze 
miejskim w poniedziałek, 4 maja. 

„Czas“ z płaczem skarży się, że jest prześlado- 
wany i że nie może wytrzymać konkurencji z innemi 
dziennikami. Zastanawia się nawet nad tem, co on 
jest winien ludziom i co ludzie są jemu winni. Niech- 
że się nad tem zastanowi dobrze i niech pisze wy- 
raźniej, bo odwaga cywilna jest nieodłącznym uczci- 
wości warunkiem. Rzucanie niejasnych insynuacyj 
jest niezawodnie „metodą zręczną ale niecną*. Co do 
rzekomych przedruków samodzielnych artykułów Cza- 
su, mie znamy w Galicji pism, któreby miały ape- 
tyt na tak niestrawne pokarmy. 

Nie ulega za to wątpliwości, że Czas przedrukami 
nie gardzi; o ile na przyszłość. zechce cokolwiek prze- 
drukowywać z Głosu Narodu, pozwalamy mu na to 
najchętniej, zwracamy mu jednak uwagę, aby prze- 
drukowując, poprawiał przynajmniej przypadkowe po- 
myłki druku, bo powtórnie mogłoby się zdarzyć to 
samo, co się zdarzyło z zapożyczonym z naszego dzien- 
nika listem Ojca św. do arcybiskupa Paryża! Z ta- 
kich pożyczek nie myślimy czynić Czasowi zarzutu 
braku informacyj. Z takich jednak niezręcznych po- 
lemik, jak wczorajsza, wynika najoczywiściej, że siły 
publicystyczne Czasu należą do wcale nieszczegól- 
nych. 

Drugi koncert Mierzwińskiego zapowiedziany na 
sobotę, został odłożony. 

Raut w Kole artystyczno-literackiem na cześć Wł. 
Mierzwińskiego. Z trudnością pomieścić mogły salony 
Koła art. lit. tłumy osób, które pospieszyły na raut 
czwartkowy. Mierzwińskiego przyjęto z owacjami, da- 
jąc wyraz gorącego uznania nie tylko jego zasłagom 
jako wielkiego artysty, ale również jako patrjoty, któ- 
ry przybył do naszego miasta, aby podzielić się owo- 
cami kiłkoletniej pracy. Ostatnie to są też i występy 
tego artysty na estradach koncertowych, który zamie- 
rza stale śpiewać na scenie. Wieczór wypełniły pro- 
dukcje mnzyczne i deklamacje, a wśród tego obda- 
rzył Mierzwiński niespodzianie słuchaczów szeregiem 
pieśni. „Dola“ Zarzyckiego powtarzana aż trzy razy 
na żądanie rozentuzjazmowanych słuchaczów, pieśni 
Szumana i Moniuszki, oto szereg pereł, oto koncert 
nad koncertami! Słuchacze nie mieli słów na podzię- 
kowanie hojnemu artyście. Zebranie trwało do godzi- 
ny trzeciej z rana, bo nikt nie myślał o wracaniu do 
domu. Wśród wesołej pogadanki Mierzwiński dawał 
znak p. Bylickiemu i szedł do fortepjanu, aby nową 
pieśnią obdarzyć gości. Ożywienia i wesołości nie by- 
ła w stanie zepsuć brutalna napaść Czasu na artystę 
naszego, tego dziennika, wmawiającego w swoich czy- 
telników, że takt, umiarkowanie i szanowanie zasług 
są jego wyłącznym monopolem. Członkowie Koła dali 
onegdaj pismem pełnem taktu, a opatrzonem wieloma 
podpisami, wyraz oburzenia temu dziennikowi, prze- 
chodząc do porządku dziennego nad jego lichemi elu- 
kubracjami. 

Dziesiąty i ostatni odczyt popularny staraniem 
krak. zarządu Tow. Oświaty ludowej, odbędzie się w 
niedzielę dnia 29 b. m., o godz. 3 po poładniu, w sali 
gimnazjum św. Anny. P. Kazimierz Bartoszewicz wy- 
głosi rzecz „O J. U. Niemcewiczu*. 

Losowanie dzieł Sztuki między członków Towa- 
rzystwa przyjaciół Sztuk pięknych, odbędzie się jutro 
w niedzielę 29 b. m., o godz. 12 w południe, w sali 
Tow. w Sukiennicach. Rozlosowanych będzie obrazów 
olejnych 52 za sumę 6.970 złr., akwarel 10 za 1070 
złr., rześb sztuk 9 za 100 złr., sztychów i innych re- 
produkcyj sztuk 19 za sumę 140 złr. Razem 90 lo- 
sów wygrywa dzieł za sumę 8.280 złr. 

Z Sadu. Przed Trybunałem sądu karnego w Kra- 
kowie, któremu przewodniczył p. rades Stebelski, 
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odbyła się dnia 27 b. m. rozprawa główna przeciw 
Stanisławowi Brandowskiemu i Marjanowi Wincen- 
temu Kamykowi o występek z $ 11 ustawy praso- 
wej, popełnionej przez to, iż rzeczywisty i faktyczny 
redaktor Stanisław Brandowski, podstawił zecera 
z drukarni Pobudkiewicza, Marjana Wincentego Ka- 
myka, jako niby odpowiedzialnego redaktora w nu- 
merach 20, 21 i 22 Humorysty i jako takiego 
przedstawił władzom. Za czyny te skazani zostali 
Stanisław Brandowski na grzywnę w kwocie 25 złr., 
a względnie 5 dni aresztu, zaś Marjan Wincenty Ka- 
myk na 7 złr. lub dwa dni aresztu. Skargę przeciw 
obwinionym wnosił zastępca prokuratora, radca dr 
Bujak. 

Krajowe Towarzystwo handlowe. Pod prze- 
wodnietwem prezesa Rady nadzorczej, p. Ksawerego 
Qzermińskiego, krajowe Towarzystwo handlowe od- 
było swe doroczne walne zgromadzenie w dniu 24 
marca. Przewodniczący zagajając posiedzenie, zazna- 
czył na wstępie pomyślny rozwój Towarzystwa. Dwa 
lata upływa od zawiązania się naszego Towarzy- 
stwa — mówił p. Czermiński. — Pierwsze kroki mło- 
docianej ivstytucji, nacechowane były nieładem i bra- 
kiem kontroli, to też w roku zeszłym walne zgroma- 
dzenie zmieniło statut — wybrało nową dyrekcję oraz 
radę nadzorczą dzisiejszą. Nowa dyrekcja gorliwa i 
inteligentna, wspierana najlepszami chęciami ze stro- 
ny Rady nadzorczej, zaprowadziła wzorową rachun- 
kowość, urządziła sklep z elegancją i komfortem i 
zaopatrzyła go w odpowiednie towary, a nakoniec 
rozwinęła fabrykację płócien w Korczynie na rachu- 
nek Towarzystwa; słowem z pierwotnego chaosu 
dźwignęło się Towarzystwo do światła dziennego, 
zyskało kredyt i rozszerzyło swoją kljentelę. Spisany 
z końeem roku inwentarz towarów, przedstawia war- 
tość takowych po cenie kosztów w sumie 40.728 złr. 
W Korczynie na rachunek Towarzystwa pracuje obe- 
cnie przeszło 160 warstatów tkackich. 

Następnie Dyrekcja przedłożyła sprawozdanie, z któ- 
rego widzimy, że obrót kasowy wynosił w r. 1895 
brutto 257.782 złr. Udziały członków w ciągu ubie- 
głego r. wzrosły z 2.860 złr. na 10.947 złr. Wkładki 
oszczędności wzmogły się z 4.600 złr. na 37.580 złr. 
Zapas towarów z 11.400 złr. zwiększył sią na 55.728 
złr., nie licząc zapasu produkcji tkackiej a mianowi- 
cie: płócien na warstatach i w apreturze na 25.234 
złr. Pomimo znacznych bardzo nakładów na rozsze- 
rzenie magazynu i upiększenie lokalu dyrekcja za- 
wnioskowała na zgromadzeniu, aby udzielić z zysków 
Tow. 10°% dywidendy od udziału. Wniosek przyjęto. 
Posiedzenie zakończył wybór Rady nadzorczej. Powo- 
łano ten sam skład Rady co i w roku zeszłym (pre- 
zesem został nadal p. Czermiński), nadto wybrano 
prof. Steingrabera Gustawa. 

Tyle słów z posiedzenia. Nie możemy jednak nie 
skorzystać ze sposobności, aby od siebie nie dodać, 
iz Tow. w roku ubiegłym nietylko pod względem 
ilości i jakości towarów podniosło się, ale zwiększyło 
i rozszerzyło swój lokal rzeczywiście imponująco jak 
na nasze stosunki. Takiego magazynu eleganckiego 
i obszernego Kraków jeszcze nie posiadał, 

Komisja dla podkopu w ulicy Lubicz, odbyła 
wczoraj długą konferencję pod przewodniotwem bur- 
mistrza p. Friedleina. Dyrekcja kolei państwowej 
przedstawiła gotowy i pięknie wykonany plan przy- 
szłego podkopu. Jakie uchwały na konferencji za- 
padły, publiczność dopiero się dowie z przyszłego 
posiedzenia Rady miejskiej, gdzie sprawa ta ma się 
znaleźć na porządku dziennym. 


Gosposie strzeżcie waszych szpiżarek! W Kra- 
kowie uwija się cała banda dużych i małych rzezi- 
mieszków, których specjalnością jest oporządzać szpi- 
żarnie w przedsionkach, penetrować po „zasobnych“ 
piwnicach. Nie ma prawie dnia, aby w policji nie 
pojawiła się skarga o popełnionej tego rodzaju kra- 
dzieży. Amatorzy tanich wiktuałów posuwają sią na- 
wet do tego, że zabierają całe szafki z zawartościami. 
Wezoraj z szpiżarki pani Heleny Mos... znikła cała 
kopa jaj i dziesięć kilo przedniej mąki. — Baczność 
zatem ! 

Wypadek pozornej śmierci, osobliwszy w swoim 
rodzaju, wydarzył się niedawno w Methymni, na wy- 
spie Lesbos. Motropolita greckiego obrządku tego 
miasta, monsignor Nicephoru Głycas, starzee 80-letni, 
chorował przez czas dłuższy, naraz jednak stan jego 
tak się pogorszył, że w otoczeniu zapanowała obawa 
o jego życie a wieczorem wezwany lekarz stwierdził 
zgon dostojnika. Według przepisów kościoła greckie- 
go, ubrane zmarłego metropolitę w ornat, zaniesiono 
do kościoła metropolitalnego w Methymni, ustawiono 
na krześle tronowem pod baldachimem i kapłani 
przez dwie doby trzymali straż przy zwłokach. Na- 
raz trzeciego dnia, podczas nabożeństwa, uważany za 
zmarłego starzec poruszył się na krześle i począł 
przerażonym wzrokiem rozglądać się dokoła, Po chwili 
zdumienia, wzięto go pod ramiona i odwieziono do 
mieszkania. Po tym śnie letargicznym ma się dziś 
metropolita zupełnie dobrze. Dzienniki konstantyno- 
polskie zwracają uwagę, iż gdyby metropolita nie 
był obrządku greckiego, według zwyczaju starowsoho- 
dniego pochowanoby go żywcem, w dwanaście go 
dzin po pozornym zgonie. Może ten wypadek wpły- 
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nie na zmianę owych przepisów, które detąd obo- 
wiązują. 

Meczet w Paryżu. Gazette de France i Uni- 
vers, oburzają się na przyjęcie przez rząd francuski 
propozycji księcia d' Arenberg i komitetu polityków 
kolonjałuych, eo do wystawienia w Paryżu meczetu. 
Gazette de France uważa za skandal, aby „Maho- 
met miał swoją świątynię w grodzie św. Ludwika, 
w dawnej stolicy Krzyżaków, a teraz, niestety — wol- 
no-mularzy !“ 


Odezwa. Bursa dla synów nauczycieli i nauczy- 
cielek w Krakowie w myśl $. 1 swego statutu, za- 
twierdzonego przez Wysokie Władze, ma być zakła- 
dem wychowawczym w duchu religji katol. i w du- 
chu narodowym. Największą boleścią przejmuje, nau- 
czyciela ludowego na wsi ta okoliczność, że dzieci 
swych nie jest w stanie posyłać do szkół w mieście, 
aby im zapewnić choćby takie wykształcenie, jakie 
sam otrzymał. 

Bursa nasza, niosąc pomoc materjalną i moralną 
nauczycielstwu wiejskiemu w tej ciężkiej potrzebie 
jego, dobrze się zasługuje dla społeczeństwa i bardzo 
skutecznie popiera sprawę tak wielkiej wagi, jaką jest 
oświata ludowa. Kto zaś pragnie rzetelnie, a z po- 
myślnym skutkiem przysłużyć się tej sprawie, ten nie 
zapomni o smutnej doli nauczyciela ludowego, tego 
najpierwszego czynnika oświaty ludowej; ten dobrze 
zrozumie doniosłość naszego Towarzystwa Bursy i po- 
mocy matesjalnej i moralnej nam nie odmówi. 

W tej też myśli udajemy się do Szanownej Pu- 
bliczności z prośbą o łaskawe poparcie celów naszego 
Towarzystwa. 

W Krakowie dnia 20 marca 1896 r. 
Przewodniczący Tow. Bursy: ks. dr Stanisław Spis, 
kan. katedr. krak., prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Wiceprezes : „Józef Dobrowolski, prof. seminarjum 
naucz. żeńskiego. Sekretarz: Henryk Wacięga, kie- 
rownik szkoły sześcioklasowej imienia Cesarza Fran- 

eiszka Józefa. 

Komitet obywatelski, urządzający uroczystości 
narodowe oświadcza niniejszem, że w urządzeniu wie- 
czorku w sali „Sokoła“ w dniu 25 marca nie miał 
żadnego udziału. 

Szczęść Boże! W styczniu b. r. zapowiedziany 
wyjazd dwóch ajentów z wyrobami przemysłu krajo- 
wego, już przyszedł do skutku, gdyż fabryki galicyj- 
skiego przemysłu przysłały swoje wyroby i próbki, z któ- 
remi owi dwaj ajenci wyruszyli, jaden w stronę Liwo- 
wa, drugi w kierunku Wiednia. Szczęść Boże chrze- 
ścijańskiemu przedsiębiorstwu! O dalsze nadsyłanie 
wyrobów, lub próbek przemysłu krajowego, jako też 
i cen prosi „Tani Bazar chrześcijański w Krakowie“ 
ulica Szewska 1. 15. 

Posiedzenie członków komitetu Towarzystwa mię- 
dzynarodowych wyścigów konnych w Krakowie odbę- 
dzie się w kancelarji Towarzystwa (ul. Wolska 1. 5) 
we wtorek dnia 7 kwietnia b. r., o godz. 8 po po- 
łudniu. Na porządku dziennym: 1) odczytanie proto- 
kółu z ostatniego posiedzenia; 2) sprawozdanie kaso- 
we, oraz zamknięcie bilansu za rok 1895; 3) zała- 
twienie budżetu na rok bieżący i 4) ewentualne wnio- 
ski członków komitetu. 

Z Kasyna powszechnego. Dzisiejsza sobótka, 
sądząc z nadesłanego nam programu, zaliczać się mo- 
że do najbogatszych i najbardziej urozmaiconych w tym 
sezonie. Dzielna komisja zabawowa postarała się nie 
tylko o wspaniałe nagrody dla laureatów przeróżnych 
konkursów, lecz obmyśliła nową zabawę towarzyską, 
szozerze zabawną i wielce interesującą. Dyskrecja nie 
pozwala nam jej bliżej określić, ma to być bowiem 
Biespodzianka. Niemałe przygotowania też robią się 
do improwizowanego teatru. 

Z Klubu szachistów. Według ułożonego przez 
wydział Klubu programu, odegrane zostały w dniu 
25 b. m. po południu 4 partje równoczesne, w któ- 
ryeh p. Czarnowski miał do pokonania 4 (równocze- 
śnie) przeciwników. Po 2-godzinnej walce wygrał p. 
C. 8 partje a żadnej nie przegrał. 

Najbliższą nowość stanowić będzie turniej dwój- 
kowy, który rozpocznie się d. 29 b. m. po połud. 
b przyjmują członkowie wydziału do soboty dn. 

. m. 


Krajowa komisja dla spraw rolniozych wybrała 
na przyszły sześcioletni perjod do zarządu pp. Jana 
Brayera, prof. Milewskiego z Krakowa, członka Wy- 
działu krajowego, Tadeusza Romanowicza i p. Sie- 
glora z Krzeszowic. 


Mianowania. Ministerstwo rolnictwa w porozumie- 
niu z Ministerstwem wyznań i oświaty zamianowało 
dyrektora szkoły rolniczej w Dublanach, Juljusza 
Fromiala, członkiem komisji egzaminacyjnej dla kan- 
dydatów na nańczycieli rolnictwa w szkołach rolni- 
czych z polskim językiem wykładowym; profesorowie 
w tejże szkole dublańskiej: dr Ignacy Szyszyłowiez 
i Józef Mikułowski-Pomorski, zamianowani zostali za- 
stępcami członków tejże komisji egzaminacyjnej, 

List otwarty wyborców do p. Karola Lewa- 
kowskiego, posła miasta Lwowa do Rady państwa 
w Wiedniu, umieszczają dzienniki lwowskie. Brzmi on: 

„W ostatnich dniach zaszła ważna zmiana w sta- 
noewisku WPana, jako posła do Rady państwa; mia- 
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nowicie przestałeś WPan być członkiem Koła posłów 
polskich w Radzie Państwa, a nadto na wiecu stron- 
nictwa ludowego, odbytym w Tarnowie dnia 20 bm. 
zająłeś WPan wobec Koła polskiego stanowisko o- 
twarcie i nieodwołalnie opozycyjne. 

Podpisani nie wchodzą w rozbiór okoliczności, 
które te fakty spowodowały. Stwierdzają tylko, iż 
pytanie: czy poseł miasta Lwowa należy do Koła 
polskiego w Radzie państwa, lub nie należy, zasa- 
dniczo uznają za rozstrzygające o charakterze polity- 
cznym reprezentanta stolicy kraju naszego w parla- 
mencie państwowym. 

My — a jak przypuszczamy — wraz z nami bar- 
dzo znaczna ilość wyborców lwowskich, mamy to 
przekonanie, iż poseł m. Lwowa w Radzie państwa 
we Wiedniu, powinien uieodzownie należeć do Koła 
polskiego. Że jednak są może i przeciwnicy tego za: 
patrywania — a tak doniosłe pytanie nie może być 
rozstrzygnięte przez rozprawy krytyczne w jakimkol- 
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gdyż ani jedno stronnictwo za inne stronnictwa, ani 
jedni wyborcy za innych wyborców, nie mogą sobie 
uzurpować prawa do dawania odpowiedzi w kwestji 
tak zasadniczej, przeto wzywamy WPana uprzejmie : 
abyś zechciał mandat posła miasta Lwowa do Rady 
państwa złożyć i w ten sposób podać możność wyborcom 
stolicy kraju swobodnego objawienia swojego przeko- 
nania w tej zasadniczej sprawie, ważnej uietylko dla 
WPana i wyborców; ale także i dla całej polityki 
krajowej. 

We Lwowie dnia 23 marca 1896“. 

Pod listem mieszczą się nader liczne podpisy po- 
ważnych obywateli, których szereg rozpoczyna nazwi- 
sko rektora Antoniego Małeckiego. 

Stosunki pozaszkolne młodzieży uczęszczającej 
do szkół ludowych miasta Lwowa. Czasopismo peda- 
gogiczne, wychodzące we Lwowie, donosi: Z nader 
cennego studjam p. Leega, nauczyciela szkół ludo- 


"wych we Lwowie, podajemy następujące interesujące 


dane, dotyczące stosunków pozaszkolnych młodzieży 
uczęszczającej do lwowskich szkół ludowych: 

Na 100 chłopeów szło do szkoły bez śniadania 34 proc. 
nie jadło objadu . . . 20 , 
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Z Brodów piszą: Rada nasza uchwaliła na osta- 
tniem posiedzeniu zaciągnąć pożyczkę w kwocie 45 
tysięcy — w celu budowy nowego szpitala wojsko- 
wego. O pożyczkę tę uchwalono starać się w banku 
krajowym. Starania (jak dochodzą wieści) już uwień- 
czył skutek. 

Towarzystwo ku upiększeniu miasta Brodów krzą- 
ta się żywo około zbierania składek na pomnik Józe- 
fa Korzeniowskiego. Pomnik ten mą być w przyszłym 
roku w dniu 19 marca, jako w setną rocznieę uro- 
dzin znakomitego pisarza, odsłonięty. Dotychczas ze- 
brano już z wyż 1.800 koron. 

Z Kut donoszą do ozeruiowieckiej Gazety Polskiej: 
Adjunkt sądowy p. Ostermann, którego ława przysię- 
głych w Kołomyi uwolniła od zarzutu podpalenia bu- 
dynku sądowego, obecnie wniósł skargę o oszezerstwo 
przeciw kierownikowi sądu w Kutach p. Łuckiemu 
i przeciw innym kolegom swoim, a to z powodu ze- 
znań, jakie złożyli byli w sądzie w charakterze świa- 
dków. Dotyczące akty przesłano do wyższego sądu 
kraj. we Lwowie. 

W Nowym Sączu koncertowali bracia Guniowie 
w sali kasynowej. Korespondent nasz, skarży się na 
niepunktualność publiczności miejscowej. Koncert 
miał się rozpocząć o 7, a goście „kapali* do 9-tej. 
Tym cv leniwie zdążali na wieczór przypominamy 
słowa Ludwika IV: Punktualność jest cnotą królów. 

Zabytki dawnych czasów odkryte jak donosi 
„Pogoń“ tarnowska, we wsi uotowanji w pobliżu 
Sambora, a mianowicie szozątki jakiegoś wału z ko- 
rytarzami, pełnemi kości i żelaziwa, oraz parę drzwi 
zamkniętych na olbrzymie kłódki. Prawdopodobnie są 
6 szczątki piwnic jakiegoś zamczyska. 

Z Chrzanowa piszą do nas dnia 24 marca b. r.: 
Po południu w niedzielę dnia 22 b. m., w gali tu- 
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tejszej Rady powiatowej, odbyło się roczne zgroma- 
dzenie członków Towarzystwa wzajemuej pomocy ofi- 
cjalistów prywatnych powiatu chrzanowskiego, pod 
przewodnictwem p. Kleji z Regulie, delegata wydzia- 
łu powiatu chrzanowskiego dla tegoż Towarzystwa. 
Ze strony starostwa obecnym był komisarz, p. Bocheń- 
ski. Na zgromadzenie przybyło tylko 10 członków i 
jeden emeryt, pobierający stałą zapomogę z funduszów 
Towarzystwa. Po sprawozdaniu z czynności całoreczne- 
go okresn przez przewodniczącego, zdawał sprawę ka- 
sjer wydziału powiatu chrzanowskiego, p. Janieki 
z Krzeszowic, z obrotu kasowego, poczem po sprawdze- 


. niu rachunków przez komisję kontrolującą. uazielono 


tymże absolutorjam. Na wniosek przewodniczącego od- 
dało zgromadzenie p. kasjerowi przez powstanie z miejsc 
szczere uznanie za bezinteresowną i pożyteczną dzia- 
łalność dla dobra członków. Następnie przyznano je- 
dnorazową zapomogę w kwocie 25 złr. siedmnasto- 
letniemu członkowi z Jaworznia, panu B., na ko- 
szty podróży do kąpiel i uchwalono kilka wniosków 
postawionych przez członków, poczem zgromadzenie 
zamknął przewodniczący z podziękowaniem dla obe- 
cnych i wezwaniem, aby członkowie jednali dla To- 
warzystwa nowych członków, ponieważ powiat chrza- 
nowski, pomimo, że jest jednym z najobszerniejszych, 
wykazuje przecież najmniejszą liczbę członków. Z na- 
szej strony dodamy, że wielu dla tego nie spieszy się 
ubezpieczać w Towarzystwie, ponieważ wyczekuje o- 
bowiązującej ustawy ubezpieczania prywatnych oficja- 
listów przez chlebodawców. Lepiej jednak nie czekać 
i zawczasu się ubezpieczać w tak pożytecznem Towa- 
rzystwie, bo nim słońce zejdzie, rosa może oczy wyjeść. 

„Strzecha* w Wiedniu. Stowarzyszenie polskie 
pod protektoratem Augusta hr. Łosia nadesłało nam 
sprawozdanie za rok ubiegły. Wyjmujemy « niego 
ważniejsze pozycje. Członków „Strzecha* liczyła z koń- 
cem 1895 roku 64. Stan czynny wynosił 675 złr. 
14 ct., bierny 28 złr. 90 ct. Majątek w dniu 1-go 
stycznia br. dosięgnął 652 złr. 24 et. Gotowizną sto- 
warzyszenie miało. w dniu 31 grudnia z. r. 115 złr. 
34 et. Bibljoteka „Strzechy* liczyła dzieł 805 w 1117 
tomach. 

Na rok bieżący do zarządu weszli pp. poseł do 
Rady państwa dr Witold Lewicki (prezes), Broni- 
sław Szumlakowski i Franciszek Windakiewicz (za- 
stępcy). Wydział składają pp.: Bolesław Sulikowski 
(sekretarz), Tadeusz Kiszakiewicz (zastępca sekreta- 
rza), Antoni Owczarski (kasjer), Roman Ilgner (za- 
stępca kasjera), Karol Ołszowy (bibljotekarz), a jaixo 
zastępca ostatniego Antoni Müller. 

Straty Włochów w ostatniej bitwie pod Aduą 
Italia Militare oblicza jak następuje: „Z pięciu je- 
nerałów, którzy brali udział w bitwie, dwóch pole- 
gło (Dabormida i Arimondi), jeden dostał się do nie- 
woli (Albertone). Z siedmiu pułkowników dwóch po- 
legło. jeden dostał się do niewoli; z 24 majorów 
uważać można 15 za zabitych, jeden dostał się do 
niewoli. W bitwie brało udział 9000 żołnierzy wło- 
skich, z których poległo 5600; jeśli się doliczy do 
tego stratę krajoweów, przyjąć możua na pewno, że 
ogólna liczba zabitych po stronie włoskiej wynosiła 
10,000 ludzi*. 

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 kwietnia 
1896 wejdzie w życie c. k. urząd pocztowy ze zwy- 
kłym zakresem czynności w Sobowie na dworcu ko- 
lejowym. 

Tysiaczny adwokat wpisany został 25 bm. na 
listę członków dolno-austrjackiej Izby adwokatów. 

Seans antispirytystyczny. Czytamy w dzienni- 
kach warszawskich: Oryginalnego wczoraj oglądali- 
śmy prestidigitatora w sali Muzeum. Jest to Niemiee 
p. Berendt, który tem się wybitnie różui od wszy- 
stkich magików i „antyspirytystów*, że po każdym 
wykonanym numerze tłumaczy najdokładniej sposób 
wykonania i odsłania tym sposobem maskę z oblicza 
najpilniej strzeżonych dotąd sekretów czarnej i białej 
magji. Po raz pierwszy przeto publiczność mogła wczo- 
raj spojrzeć po za kulisy tego świata sekretnego i prze- 
konać się na jak błahych i łatwych sztuczkach opie- 
rają się „najeudowniejsze* eksperymenty mistrzów 
prestidigitatorstwa i wrzekomego spirytyzmu, jak Cum- 
berlanda, Bastiana, miss Fay i tylu innych, Najcie- 
kawszem było odkrycie tajemnicy owej szafy zaczaro- 
wanej, w ktorej skrępowani niemiłosiernie prestidigi- 
tatorzy odzyski wali swobodę ruchów i płatali najrozmai- 
tsze figle, jakie wykonać może tylko człowiek, mają- 
oy wolne ręce. Prestidigitatorzy Q la miss Fay ota- 
ozali się uroczystą tajemniczością, zahaczali nawet o 
spirytyzm, p. Berendt przekonał nas, że cały ten a- 
parat mistyczny jest błahem złudzeniem, opartem na 
drobnej sztuczee takiego uwiązania rąk, że oswobo- 
dzenie się z krępujących więzów nie przedstawia ża- 
dnych trudności. Były te odkrycia ciekawe i poucza- 
jące; swoją drogą, czy po chrześcijańsku czyni p. Be- 
rendt, pczbawiająctą drogą kolegów z zawodu chleba 
a publiczność przyjemnych złudzeń — wątpimy. 

Ludność Warszawy. Według nrzędowych da- 
nych, ludność m. Warszawy do dnia 13 stycznia r. b. 
wynosiła 553.648 mieszkańców, w tej liczbie 263.381 
mężczyzn i 290.262 kobiet. 

Odznaczenie. Ojciec św. zamianował komando- 
rami św. Grzegorza Wielkiego p. Konstantego Szoza- 
nieckiego, radcę jeneralnego ziemstwa i profesora dra 
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Wicherkiewicza, a zaś ks. dziekana Sadowskiego ze 
Siediemina rzeczywistym swoim tajnym szambelanem, 
a ks. Piotra Wawrzyniaka szambelanem honorowym 
dn abito paonazzo (z prawem noszenia fijoletów). 

Zagadkowa dziewczyna. W jednej drukarni 
w Kijowie policja zatrzymała robotnika, który praco- 
wał tam od dłuższego czasu i bardzo pilnie. Owym 
robotnikiem była przebrana dziewczyna. Niejaka Eu- 
genja Morozow, wziąwszy pasport swego brata, w mę- 
skiem ubraniu udała się do Kijowa i wyszukawszy 
sobie służbę, pracowała poczciwie i prowadziła się 
bez zarzutu, Policję objaśniła, że używała męskiego 
przebrania, gdyż pragnęła poważnie pracować. W dru- 
karni uważano ją jako zręcznego i silnego robotnika. 

Monte Cario. Gazzetta Piemontese donosi, iż nie- 
dawno temu przedłużona do r. 1913 koncesja kasyna 
w Monte Carlo, przedłużoną znowu została do r. 1963, 
tak, że obecnie dalsze istnienie domu gry zapewnio- 
ne jeszcze na lat 67. Czynsz roczny podniesiono z 60 
na 80 tysięcy fun. szterlingów. 


Ze świata szachistów. Jak donoszą z Berlina, 
Emanuel Lasker grał w wielkiej sali „Kaiserhofu* 
jednocześnie przeciw 24 przeciwnikom. Do każdej 
z ośmiu razem prowadzonych partji, zasiadło po 
trzech graczy, wokoło których zgromadziła się je- 
szcze liczna galerja doradeów-ochotników. „Mistrz“ 
grał szybko i stanowczo, przechodząc ustawicznie od 
stolika do stolika. Walka rozpoczęła się og. 8w., o g. 
11 legły pierwsze trzy „trupy“, w kilka minut pó- 
źuiej druga partja. O godz. 1 po północy Lasker zo- 
stał świetnym zwycięscą. Dwudziestu jeden przeci- 
wników było pobitych, trzech tylko zdołało wywal- 
czyć „remis“. 

Trzęsienie ziemi dało się uczuć dn. 25 b. m. o 
godzinie 5/4 rano w Oppido Mamertina, Reggio di 
Calabrja i w Messynie na Sycylji. 

Przezorny dyrektor. W teatrze miejskim w El- 
berfeld, podczas przedstawienia dramatu Laubego 
„Essex“, skówka metalowa buławy marszałkowskiej 
bohatera tytułowego zleciała i padając w krzesła, zra- 
niła w czoło jednę'z pań obecnych. Małżonek skale- 
czonej wystąpił przeciw dyrektorowi o odszkodowanie 
i otrzymał też 60 marek od Towarzystwa ubezpieczeń 
od wypadków, w którem przezorny dyrektor, zaraz 
po otwarciu sezonu, zabezpieczył wszystkich widzów 
przez czas obeeności w gmachu teatru. 

Katastrofa. W kopalniach węgla w Anglji wy- 
wołał katastrofę wybuch gazu eksplodującego. Pięciu 
robotników zginęło, 60 górników znajduje się jeszcze 
w szybach. Mała jest nadzieja, aby zdołano uratować 
ofiary wypadku. 

Skarpetki Menelika. Głośny król abisyński zdaje 
się być nietylko wielkim bohaterem w dziedzinie 
wojny, lecz i mody. Tak przynajmniej należy sądzić 
z „Kroniki elegancji* jednego z bulwarowych dzien- 
ników paryskich. „Król Menelik — brzmi odnośny 
ustęp — z wrodzoną prostotą łączy zamiłowanie do 
europejskiej wytworności. Tak naprzykład używa wy- 
łącznie skarpetek jedwabnych i to ostatniego szyku, 
z wąskiemi paskami, lub ciemne gładkie, w jasne 
punkty*. 

Maszyna de zapałek. Radvkalua zmiana będzie 
wkrótee wprowadzona w fabrykacji zapałek, które 
we Francji, stanowią monopol państwowy. Minister 
finansów zakupił od pewnego amerykanina wynala- 
zek maszyny, która zastąpi niemal zupełnie pracę 
ręczną w tej gałęzi przemysłn. Maszyna ta długości 
15 metrów, przyjmuje z jednej strony kawał drzewa 
określonych rozmiarów, z drngiej zaś wypuszcza zu- 
pełnie gotowe zapałki fosforowe, zapakowane w pu- 
dełka; składa się ona z czterech części; które po 
kolei krają drzewo, robią z drewienek paczki, sma- 
rują je fosforem i paknją. Całość zamknięta jest 
w szklanym futerale, który powstrzymuje zupełnie 
zabójcze wyziewy, przyczynę okropnej choroby robo- 
tników, nekrozy, czyli gnicia dziąseł i próchnienia 
kości. Zarazem jednak maszyna sprowadza prawie do 
zera ilość potrzebnych rąk roboczych; z 2.200 robo- 
tników. zajętych w fabrykach rządowych we Francji 
1,400 otrzyma dymisję, jeśli projekt będzie uchwa- 
lony przez Izbę deputowanych. To też minister jedno- 
cześnie żąda kredytu na jednorasowe odszkodowanie 
pieniężne robotników, którzy będą musieli szukać so- 
bie innego zajęcia. 


Szpital 00. Bonifratrów. Zakład krakowski, założony w 
reku 1609, przez florenckiego szlachcica, kupea i król. post- 
kaltera w Krakowie, Walerjana Montelupiego, zatrzymał do 
dziś dnia ogólnie między ludem nazwę swego włoskiego po- 
chodzenia „Bonifratrzy*, pod którą to nazwą każdy może o 
tyu zakładzie dać wyjaśnienie. ~- e 

„Konwent krakowski, niegdyś macierz owej polsķo-litew- 
skiej prowincji zakonnej, która siłą działalności i wiedzy na 
polu pielęgnowania chorych tak wiele zdziałała, nazywamy 
z dumą naszym własnym i pielęgnujemy go, jako staroda- 
wny i czcigodny zapis naszej prowincji zakonnej ze ukupie- 
niem wszystkich naszych sił dla ogólnego rozwoju ponow- 
nego noweczesnego działania na polu naszego obowiązku za- 
wódowego miłości bliźniego. SE 

Biednym i skromn w swojem urządzeniuj i obszarze, 
objęliśmy ten konwent w r. 1865 po zupełnem rozwiązaniu 
polsko-litowskiej prowincji zakonnej, a już poprzednio, na 
początku tego stulecia, konwent zebrzydowieki, wraz z szpi- 
talem. Od tego Cczasm, azczególniej jednak w ostatnich la- 
tach nie ustawaliśmy w zabiegach nad poprawieniem i ko- 
sztownem ódnowieniem obu tych. konweni:ów. Również sta- 
-aliśmy ię o ile tylko można zadosyć uczynić wymaganiom 
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drieiejszych czasów i nowoczesnego kierunku pielęgnowania 
chorych; następstwem tego jest, iż np. w r. 1895 mamy do 
wykazania o 2040 dni opatrunkowych więcej, niż w roku 
1894, jakkolwiek w ubiegłym roku miasto Kraków wraz z o- 
kolicą, Bogu dzięki, ochronione zostało od wszelkich zuka- 
źnych chorób. Ciągła reorganizacja i ogólne rozszerzenie 
wszystkich szpitalów naszej prowincji zakonnej uzyskały ró- 
wnież pocieszający ogólny wynik, mianowicie 25,726 dni o- 
patrunkowych więcej, aniżeli w roku ubiegłym. Ter korzy- 
stny wynik przy przyjmowaniu i wpatrywaniu chorych w mia- 
szym szpitalu mamy do zawdzięczenia przeważnie azlache- 
tnie usposobionym dobrodziejom i życzliwym naszemu za- 
kładowi, którzy nie omieszkali wesprzeć nas słowem i czy- 
nem i swoją hojnością postawić nas w to położenie, iż w 0- 
statnich latach mogliśmy przeprowadzić bardzo gruntownie 
zdrowotne przekształcenia w Zakładrie i przeistoczyć go na 
przyjemny, ogólne nznanie znajdujący, pobyt Ary. 
ok. nast, 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* „Zimowa powieść* Szekspira wchodzi z dniem 
dzisiejszytm na repertuar teatru krakowskiego w tłu- 
maczeaiu L. Ulricha i G. Ehrenberga. z muzyką twórey 
„Marty“, Flotowa. Do warunków scenicznych „Zimo- 
wą powieść* przystosował p. Kotarbiński. Główne 
role odegrają panie: Paszkowska, Senowska i Tra- 
pszówna; pp.: Kotarbiński, Przybyłowicz, Solski, Sli- 
wie:i, Roman, Węgrzyn i Zawadzki. 

* Dla sere pełnych miłości Ojozyzny, dla serc 
kochających Jej dzieje, Jej bohaterów nie może być 
obojętnam wydawnictwo popularne, ze skrzętnością 
iście benedyktyńską prowadzone, a opiewające żywot 
i dzieje jednego z ukochanych i ozezonych przez ogół 
polski wodzów: Tadeusza Kościuszki. Zamieszcza o- 
‘no nietylko szezegóły z życia bohatera z pod Racła- 
wie, ale zarówno sumiennie rejestruje stosunki ówcze- 
sne, charakteryzuje wiernie pamiętną nam epokę. 
Dzieło to poważnie redagowane, nadzwyczaj starannie, 
zaleca się po za treścią swoją i tem,;j że jest bardzo 
tanie, a więc dla każdego przystępne. Tytuł pisma: 
Kościuszko. Polecamy je gorąco naszym czytelnikom. 

* W Lwowie z dniem 1 kwietnia br. zacznie wy- 
chodzić Czasopismo Pedagogiczne z dodatkiem mie- 
sięcznym Encyklopedja pedagogiczna. Prenumerata 
wynosi kwartalnie w  Austrji 1 złr., za granicą: 
w Niemczech 1'80 m., we Francji 1:50fr., w Ame- 
ryce 1 dol. Prenumeratę należy wysyłać pod adre- 
sem administracji pisma, Lwów, Piekarska 9. 

Czasopismo Pedagogiczne będzie pismem nauko- 
wem i obejmie wszystkie działy umiejętności peda- 
gogicznej. Mającna uwadze, że pedagogja główne za- 
stosowanie znajduje w szkolnietwie ludowem, redakcja 
dążyć do tego, aby nauczycielstwu ludowemu być po- 
mocnem w pracy nad dalszem wykształceniem ogól- 
nem i zawodowem, 

* Wyszedł nakładem Dnpouta pierwszy tom nie- 
zmiernie ciekawych pamiętników Henryka Rochefor- 
ta p. t. „Les Aveutures de ma vie“ ; dalszy ciąg dru- 
knje się w piśmie Jour. 

* Ciekawy dramai historyczny w trzech aktach, 
obejmujący ośm obrazów, p.t. „Jaczko, książę wen- 
dyjski* Wiktora Lawerrenza, ucznia Wildenbrucha. 
wystawiono po raz pierwszy na scenie National-tea- 
tru w Berlinie. 

Treść zaczerpnięta z historji krwawej wałki po- 
między Wendami słowiańskimi w Marchji a mar- 
grafami brandenburskimi, Głównemi fignrami są: Ja- 
czko, książę wendyjski, córka jego, Sławina, mar- 
graf Albrecht Niedźwiedź i rycerz niemiecki, Rhcin- 
stadt, zakochany w Sławinie. Sceny zapełnione wrza- 
wą wojenną, zgrzytem żelaza i chrzęstem zbroi, silne 
sprawiają wrażenie. Dobre były obrazy, przedstawia- 
jące obóz Albrechta Niedźwiedzia i bitwę pod Schild- 
horn, której wynik niefortunny zmusił księcia Jaczkę 
do ucieczki i szukania ratunku przed pościgiem Bran- 
denburczyków w nurtach Haweli, którą przebył wpław 
w pełnej zbroi na koniu. Hawela pod Schildhorn 
ma rozmiary olbrzymiego jeziora. Książę uważał oca- 
lenie Swoje za cud, przyjął chrześcijaństwo, a tarczę 
swoją i róg myśliwski na ofiarę Bogu ohrześcijań- 
skiemu i na wieczną rzeczy pamiątkę zawiesił w le- 
sie, tuż nad brzegiem rzeki, na przesmyku górzystym. 
Miejscowość ta jest ulubionem miejscem wycieczek 
Berlińczyków, nie dziw też, że odtworzanie scen z za- 
mierzehłej przeszłości swego miasta rodzinnego, przy- 
jęli oni z entuzjazmem. 

* La Sainte Vićrge dans les arts, p. Flamcais 
Bournand, Paris. Tolra, 1896. Autor, niegdyś ko- 
misarz Sztuk, pięknych w Paryżu, gorliwy przytem 
katolik, powziął nader szczęśliwą myśl zebrać wszy- 
stkie arcydzieła sztuki, odnoszące się do Bożej Ro- 
dzieielki. Nie jest to jednak praca kolekcjonisty leez 
dzieło natchnione gorącem uwielbieniem dla Najświę- 
tszej Panny, a jednocześnie odznaczające się głęboką 
znajomością ducha mistrzów i idei przewodniej, jaka 
niemi kierowała przy tworzeniu arcydzieł. Wyliczymy 
tutaj tytuły rozdziałów, ażeby dać choć pobieżne wy- 
obrażenie o zawartości książki. I. Najśw. Panna w pier- 
wotnej sztuce chrześcijańskiej, II. N. Panna w sztuce 
bizantyńskiej. III. N. Panna w numizmatyce. IV, V, 
VI, VI, VM, IX i X N. Panna w sztuce francu- 
skiej, włoskiej, niemieckiej, famandzkiej i hiszpań- 
skiej. XI. Najśw. Panna w sztuce nowoczesnej i wapół- 
czesnej. XII. N. Panna w literaturze i mnzyce. XIIL 
Kościoły i miejach pielgrzymek ku czci N. Panny. 


Dodajmy, że książkę zdobi przeszło 190 pięknych ilu- 
stracyj w tekscie i na osobnych kartonach. 


Repertaar teatra miejskiego. Dziś w sobotę dnia 28-go 
b. m, „Powieść zimowa“, dramat, w 5 aktach a 10 obrazach 
W. Szekspira [nowość]. W niedzielę dnia 29 bm. „Powieść 
zimowa” po raz drugi. 


FI U MO R. 


— Może pan siądzie do innego wagonu, bo ostatni i 
w razie jakiego wypadku, zawsze najwięcej narażony. 
— To należy gó zostawić na stacji, 


— Cóż Jan tak ciągle spogląda na termometr w oknie ? 
— pyta chory. 

— A bo proszę pana, doktor kazał dawać proszek, jeżeli 
się temperatura podniesie. 


— (zy hrabia widział już kiedy wschód słońca? 
— A jakże, gdym panią poznał! 


„Wieść smutna i okrutna, 

s Ach, doszła mnie, 

Że żona moja długi 
Zaciągać śmie. 

Więc spieszę z ogłoszeniem, 
Że robi źle, 

Proszę jej nie pożyczać, 
Już lepiej — mnie...“ 


Obcy, tylko co przybyły do hotelu : 

— Zobaczy pan, panie gospodarzu, że zrobimy jeszcze 
interes ze sobą. Mam taki artykuł, którego pan codziennie 
potrzebuję. 

— Wino? 

— To nie. 

— (Cygara? 

— Także nie. 

— Proszek perski ? 

Milczenie... 


— Zwarjować można przy takiem psiem życiu ! 

— Wstydź się tak jęczeć! Spojrzyj na Brysia i on pro- 
wadzi psie życie, a przytem zawsze wesół i zadowolony, 
| U Z Z OO 

Do dzisiejszego numeru dołączamy arkusz 
9 tomu Il-go powieści „Mała księżniczka”. 


Lelegramy 
własne „„Grłosu Narodu“, 


Petersburg 27 marca. Petersb. gazeta notuje 
w formie pogłoski, iż na wiosną w drodze prawo- 
dawczej ma być ustanowiona stała cena monety 
złotej. Wartość jej ma być unormowana w na- 
stępnym rozmiarze: trzy ruble kredytowe mają wy- 
równywać dwom rublom w złocie. 

Petersburg 27 marca. Według doniesienia Pe- 
tersb. Wied., ministerjum finansów wnosi na ma- 
jący się odbyć w Niżnym Nowogrodzie zjazd han- 
dlowo- przemysłowy projekt ustanawiania stałych 
cen na towary. Ceny te oznaczać mają, stosownie 
do pory roku, specjalne komisje miejscowe. 

Petersburg 27 marca. Nowoje Wremja dziś 
zamkuąło szereg artykułów o stosunkach rosyjsko- 
polskich. Dziennik w konkluzji powiada, iż kraj 
zachodni był, jest i będzie rosyjskim (!), lecz niewąt- 
pliwie byłoby do życzenia, ażeby wiele rzeczy by- 
ło tam w innem położenin, niż obecnie. 

Paryż 27 marca. W kołach politycznych za- 
pewniają, że pomiędzy prezydentem Faurem a ga- 
binetem, przyszło do nieporozumień z powodu kwe- 
stji sudańskiej. Faure przemawia za modus vivendi, 
gdy większość ministrów oświadcza się za demon- 
stracją wojenną przeciw Aunglji w Egipcie. 

Paryż 27 marca. Głową poselstwa francuskiego 
na uroczystości carskiej koronacji w Moskwie, bę- 
dzie naczelnik sztabu jeneralnegó jen. Boisieffre. 
Prezydenta Faurea reprezentować będzie jen. Tour- 
nier. Adjutantem Boisdeffrea będzie major St. 
Maurel. 

Paryż 25 marca (w południe). Wyrok w proce- 
sie Dupasa zapadł wczoraj. Dnpas i Royóre zo- 
stali uwolnieni. Sąd uznał, że Dupas jako se- 
kretarz biura bezpieczeństwa, nie był obowiązeny 
do przestrzegania tajemnicy urzędowej i że postę- 
powanie jego może być karane tylko w drodze dy- 
scyplinarnej. Jest rzeczą ubolewania godną — do- 
dają motywa — że ustawa karna nie może dotknąć 
publikacij tego rodzaju co broszura Dupasa, jednak 
istniejące nstawy nie obejmują tego rodzaju wykro- 
czeń. Oskarżeni zostali wezoraj po południa uwol- 
nieni. Skrajne partje, które spodziewały się zasą- 
dzenia Dupasa i na tej podstawie zamierzały roz- 
począć kampanję przeciwko Loubetowi, są treścią 
wyroku niemało rozczarowane. 

Weczcraj także ogłoszono wyrok w procesie prze- 
ciwko wyzyskiwaczom Maksa Lebaudyego. Hrabia 
Ulryk de Civry (naturalny wnuk przedostatniego 
księcia Brunszwickiego, s były sekretarz Lebaudy- 
ego) oraz de Cesti, uznani zostali winnymi wymu- 
szenia i skazani na trzynaście miesięcy więzienia, 
oraz po 500 franków R pieniężnej. Innych pię- 
ciu oskarżonych : Józefa Civry, Saiat-Córe'a, Labruy- 
óre'a, Chiarisola i hrabiego PerrióreB uwolniono. Pu- 
bliezność bardzo licznie zgromadzom. przyjęła wy- 
rok oklaskami. 

Londyn 27 marca. Z Pekina donoszą: Ulega- 
jąc naciskowi rządu francuskiego, rząd chiński na- 


>RŁOS NARODU: 


kazał budowę kolei z Lnngezau na granicy Ton- 
kinu w kierunku północnym. Budową tej drogi za- 
mierzają -Francuzi pozbawić Anglików korzyści, 
wynikających dla nich z otwarcia dla handlu rzeki 
Sikiang. 


Berlin 27 marca (w połud.). Powodem starcia 
pomiędzy kanclerzem Hohenlohe a członkiem pru- 
skiej Izby panów Mirbachem były wyrzuty, jakie 
hr. Mirbach czynił rządowi z powodu stanowiska 
wobec wniosku Kaunitza i wobec żądań bimetali- 
stów. Hr. Mirbach oświadczył, że przy stole miai- 
sterjalnym panuje radość z powodu każdej zrujno- 
wanej egzystencji. Mowę swoją zakończył Mirbach 
zaznaczeniem, że jego polityczni przyjaciele z poli- 
tycznych powodów nie brali udziału w uroczysto- 
ściach w dniu 28 stycznia. 

Hr. Klinkowstróm w toku swojej mowy podał 
kancierzowi talerz ze zbożem rosyjskim i wysypał 
je na stół ministerjalny, jako dowód, iż zboże to 
nie wytrzymuje żadnej krytyki. 

Kanclerz Hohenlohe odpowiał na wywody Mir- 
bacha z widocznem poruszeniem i oświadczył, że 
na niektóre niesłychane twierdzenia Mirbacha nie 
może znaleść odpowiedzi parlamentarnej. 

Londyn 27 marca (w południe). Pomiędzy am- 
basadorem tureckim a lordem salisburym przyszło 
do przyjaznej wymiany myśli w sprawie egipskiej. 

Kierownictwo ekspedycji do Sudanu objąć ma 
sir Francis Genfell. 

Post-an-Prince 27 marca (w południe), Powo- 
dem śmierci prezydenta Rzeczypospolitej Haiti, Hip- 
politea, był atak apoplektyczny. 

Kair 27 marca (w południe). Rząd egipski wy- 
stosować ma do Porty notę, w której oświadczy, że 
Sudan jest egipską prowincją, która chwiłowo od 
Lgiptu się oderwała, rząd uważał przeto za obo- 
wiązek skorzystać bezzwłccznie ze sposobności, któ- 
ra umożliwiała odzyskanie tego terytorjum, 


E | 
Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“, 

Wiedeń 28 marca (rano). Prof. Mandyczewski 
zamianowany został dyrektorem grecko wschodniej 
szkoły realnej w Czerniowcach. 

Instruktor straży ogniowej Zwoliński w Gródku 
otrzymał krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeń 28 marca (rano). Zgromadzenie ludowe 
na Wimbergerstrasse rozwiązane zostało z powodu 
sporu pomiędzy frakcją niemiecko-narodową a chrze- 
ścijańsko-socjalną. 

Budapeszt 28 marca (rano). Węgierska depu- 
tacja w sprawie kwot odbędzie dzisiaj konfereneję. 
Pierwsze merytoryczue obrady odbędą się po Wiel- 
kiejnocy. Stosunek kwot, jak krążą pogłoski, ure- 
gulowany ma być na 52:48; tego przynajmniej 
żąda nuncjum austrjackiej deputacji. 

Berlin 284 marca (rano). Berliner Tageblatt 
dowiaduje się, że Porta nie wystąpi z oficjalnym 
protestem przeciwko ekspedycji do Sudanu. Sułtan 
osobiście jest podobno przekonany, że wyprawa 
była konieczua. 

Berlin 28 marca (rano). Do Kólm. Ztg. dono- 
szą z Hawany, że jenersł Weyler nogi się z myślą 
wycofania wojsk hiszpańskich z Kuby. Położenie 
jest z każdym dniem trudniejsze. Weyler dawał 
uroczyste przyrzeczenie narodowi, że w końcu mar- 
ca stłumi resztki powstania. Powstańcy tymczasem 
coraz dalej posuwają się w prowincji Pinar del Rio 
i uniemożliwili tegoroczny zbiór cukru. 

Hamburg 28 marca (rano). Hamburger Nach- 
richten zamieszczają artykuł wzywający Niemcy, 
aby nie wdawały się we wschodnią politykę Austro- 
Węgier. 

Rzym 28 marca (rano). Proces przeciwko Ba- 
ratieremu odbędzie się w Rzymie. 

Ambasador Nigra odjechał z powrotem do Wie- 
dnia. 

Madryt 26 marca (rano). Z Hawany donoszą: 
Przywódca powstańców Villa uderzył na miasto 
Santa (Clara. Atak został odparty. Villa zginął w 
walce a zwłoki jego są w rękach Hiszpanów. 

Londyn 28 marca (rano). Rząd zamierza wcale 
nie domagać się od Izby kredytu na wyprawę do 
Dongoli. 

Londyn 28 marca (rano). Z Capetown donoszą : 
W Bulawayo panuje wielka panika. Krąży pogło- 
ska, że krajowi powstańcy zamierzają rzucić się na 
miasto. Wiadomość o walce angielskich patrolów 
z powstańcami ze szczepu Metabele zostały stwier- 
dzone. 

Berno szwajcarskie 28 marca (rano). Sąd roz- 
jemczy w sprawie sporu angielsko-portugalskiego o 
wybrzeże Delagoa odbędzie się w dniu 31 b. m. 
w Lozannie. 

Tien-tsin 28 marca (rano). Według nadeszłych 
z Pekinu wiadomości, rząd francuski i poseł rosyj- 
ski sprzeciwili się energicznie, aby Li-Hung-Czan- 
gowi w podróży do Europy towarzyszył lekarz an- 
gielski dr Irwin, Anglik. Oba rządy grożą, że nie 


zezwolą, aby lswin przekroczył francuską lub ro- 


syjską granicę. 


Parlament wiedeński. 


Wiedeń 28 marca (rano). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby poselskiej przedłożył minister kolei 
żelaznych projekt ustawy o zakupnie na rzecz pań- 
stwa kolei północno-zachodniej i południowo-pół- 
nocno-niemieckiej kolei łączącej. Na życzenie de- 
putowanego Kaizla będzie projek postanowiony na 
porządku dziennym najbliższego posiedzenia. 

Dep. Dworzak i tow. postawilili uagły wnio- 
sek w sprawie przyjścia z pomocą kilku gminom 
czeskim, dotkniętym klęskami elementarnemi. 

Dep. Marchet i tow. wnieśli projek ustawy o 
uregulowaniu stosunku służbowego osób, zajętych 
w prywatnych gospodarstwach wiejskich. Ci sami 
posłowie interpelowali prezydenta ministrów w spra- 
wie wydania ustawy o zabezpieczeniu na wypadek 
starości lub niezdolności do pracy osób, zajętych 
w służbie prywatnej, tudzież o zaopatrzeniu wdów 
i sierot po nich. 

Dep. Gesmann i tow. interpelowali następnie 
prezesa ministrów w sprawie odmówienia paspor- 
tów za granicę przez starostwo w Żółkwi. 

Następnie przystąpiła Izba do dyskusji nad spra- 
wozdaniem komisji ekonomicznej o przedłożonej 
przez rząd ustawie, zawierającej przepisy o ochro- 
nie przeciw nieuczciwym zabiegom co do ilości i 
jakości w handlu towarami. 

Dep. Hauck wita sympatycznie ustawę, żąda 
jednak wyczerpującego ustawodawstwa przeciw nie- 
uczciwej konkurencji i wnosi rezolucję, wzywającą 
rząd, aby przy sposobności ugody z Wręgrami, 
postarał się o zaniechanie ze strony rządu węgier- 
skiego oporu przeciw ogólnym znakom towarowym. 

Dep. Exuer zwracał się przeciw twierdzeniu de- 
putowanego Haucka, iż Węgry wstrzymują rozwój 
nstawodawstwa w powyższym kierunku i oświadcza, 
iż wystąpi z wnioskami o zaostrzenie odnośnych 
przepisów, które to wnioski zaczerpnie z ustawo- 
dawstwa węgierskiego. Mowca domaga się rozcią- 
gnięcia przepisów karnych na wypadki oszustwa 
co do ilości przy handlu staremi przedmiotami, 
oraz wydania postanowień, zaczerpniętych z usta- 
wodawstws węgierskiego, iż opakowanie nie ma być 
wliczonem do wagi i że sprzedający nie ma być 
odpowiedzialnym za naturalny ubytek towaru. Mo- 
wca kończy oświadczeniem, iż partja jego będzie 
popierała ministra handlu na drodze przez niego 
obranej. 


Dep. Erb wniósł rezolucję o urządzenie stacyj 
doświadczalnych do wykrywania oszustw jakościo- 
wych i o przydzielenie krajowym Radom sanitar- 
nym fachowych chemików. 

Izba przystąpiła następnie do dyskusji szczegó- 
łowej nad ustawą, którą uchwalono w drugiem 
i trzeciem czytaniu. 

Na wniosek dep. Mengera postawiono na po- 
rządku dzienuym ustawę o ulgach podatkowych 
przy używaniu nafty, jako motoru poruszającego 
i uchwalono ją w drugiem i trzeciem czytaniu bez 
dyskusji. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad ustawą, 
dotyczącą uregulowania zakresu uprawnień niektó- 
rych gałzzi handlu i przemysłu. 

Po przemówieniu Gessmanna, Erba i ks. Schei- 
chera, zabrał głos dr. Sokołowski i w imieniu 
Koła polskiego oświadczył, że Koło tylko w tym 
razie będzie głosowało za ustawą, jeżeli rząd złoży 
zapewnienie, że ustawa ta dla Galicji zaprowadzo- 
na zostanie w drodze administracyjnej w sposób 
odpowiadający stosunkom kraju i ludności han- 
dlowej. 

Dep. Kronawetter występował przeciwko usta- 
wie i powiedział między innemi: Die Galizianer 
müssen natürlich wieder ihre Extrawurst haben. 

Minister handlu Glanz oświadczył, że jak się 
samo przez się rozumie, rząd będzie się najskru- 
pulatniej liczył z miejscowemi potrzebami i sto- 
sunkami. 

Podczas głosowania nad ustawą powstaje spór 
formalny pomiędzy antysemitami i innemi parjami 
Izby. Idzie mianowicie o to, że powtórne głoso- 
wanie nad jednym i tym samym dodatkowym wnio- 
skiem Haucka jest zbyteczne. Gessmann woła: 
Czy panowie jesteście tak głupi, że nie możecie 
tego zrozumieć ? 

Prezydent Chlumecky przywołuje Ctessmanna 
w sposób bardzo ostry do porządku i mówi: Za- 
pomniałeś pan, że znajdujemy się w. parlamencie, 
a nie w lokalu publicznym, albo jakiejś tam izbie, 
której tu bliżej nazwać nie chcę, 

Ustawę uchwalono w drugiem i trzeciem ezy- 
taniu. 

Prezydent: Stanęliśmy zatem bezpośrednio 
przed ferjami wielkanocnemi. Korzystam ze sposo- 
bności, aby panom oraz reprezentantem wysokiego 
rządu życzyć przy tej sposobności wesołych świąt. 

Następne posiedzenie odbędzie się we 'wtoręk 
dnia 14 kwietnia. Na porządku dziennym obrad 


stoi projekt upaństwowienia kolei północęo-zacho-| 


niej. JOPET 
Prezydent oświadcza, że nie mógł urzeczywi- 
stnić swego zamiaru, aby na porządku dziennym 


z dnia 28 Marca 


„LU mamy jeszcze inne płynne 
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postawić odrazu reformę wyborczą, ponieważ nie 
można było jeszcze zarządzić potrzebnego wpisy- 
wania się na listę mowców. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń 28 marca (rano). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby panów. książę Schaumburg-Lippe 
wypowiedział dłuższą mowę o ustawie w sprawie 
ustanawiania inspektorów górniczych. Książę Lahm 
zastrzegł się przeciwko niektórym wyrażeniom, ja- 
kie padły w Izbie poselskiej, poczem ustawę w dru- 
giem i trzeciem czytaniu z drobnemi zmianami po- 
czynionemi przez komisję Izby panów uchwalono. 

Między dalszemi ustawami załatwiła Izba usta- 
wę o zakupnie budynku dla gimnazjum w Nowym 
Sączu, oraz ustawę o wybudowaniu gmachu trze- 
ciego gimnazjum w Krakowie. 

Dzisiaj odbędzie się następne posiedzenie Izby 
panów, na którem uchwalony zostanie preliminarz 
na rok 1896. 

Wledeń 28 marca.—- (Po zamknięciu giełdy), — Kredyty 
375'37; Anglobanki 170—; Landerbank 246'—; Staatsbahny 
351'50; Lombardy 9675; Renta majowa 10090; Jenta 
węgierska koronowa 101*—; Alpiny 81:10: Tureckie 57:40. 


ERC O O) 
POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodzą: 


W kierunku Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 5 mm. 38 
rano osobowy; godz. ? min. 25 rano pospieszny; godz. 9 min. 
15 przed połudn. osobowy; godz. 2 min. 31 po połudnu 
(Ii II kl); godz. 3 min. 20 po połud. osobowy; godzi 6 
min. 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór 
pospieszny. — W kierunku Lwowa: godz. 6 min. 31 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 37 rano osobowy; godz. 10 min. 30 
przed połudn. osobowy; godz. 2 min. 40 po połudn. bły- 
skawiczny (I i II kl.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy 
do Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min. 55 wieczór pospieszny. — Do Wieliczki: godz, 12 min 
20 w południe i godz, 8 minut 10 wiecz. pociągi mięszane 


Do Krakowa przychodzą: 


Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu- 
dniem osobowy ; godz. 2 min. 34 po południu błyskawiczny 
(li II kl); godz. 5 min. 3 po połudn. osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszuy (trzy klasy); godz. 10 min. 10 
wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 5 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz, 8 min. 55 rano 
osobowy z Rzeszowa: godz. 2 min. 24 po południu błyska- 
wiczny; godz. 2 min. 45 po połud. osobowy; godz. 8 min. 2 
wieczór osobowy; godz. 9 min. 35 wieczór pospieszny. — 
Z Wieliczki: godzina 11 minut 10 przed południem i godzina 
6 minut 45 wieczór pociągi mię & ane. 
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Usposobienie giełdy spokojne. 


EEE 1 = AE ARA OOOO O mppoiSi 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje). 
RARE WRA u a OW CJ 

Dziwnem wydawałoby się, gdyby komu nie wpadło, że 
pomimo czyszczenia zębów proszkiem i pastą, te psują się 
1 dziurawieją. Czyż to nie jest najlepszym dowodem, że 
czyszczenie proszkiem i pastą nie wystarcza. Zęby nie ro- 
bią nam przyjemności, by się psuły na tych tylko miejscach, 
do których wygodnie szczoteczką z pastą lub proszkiem do- 
sięgnąć możemy. Właśnie w miejscach niedostępnych, jak 
tył zębów trzonowych, szpary w zębach, dziury itd, rozwiel- 
możnia się zgnilizna najpewniej i najszybciej. Chcąc ustrzedz 
zęby od zgnilizny i psucia, jedynym środkiem jest czyścić 
i płukać codzień płynem anti- 
septycznym ODOLEM. — Ten 
wnika przy płukaniu wszędzie 
do szpar, dziur i tyłu zębów 
trzonowych itd. Oprócz ODO- 


antiseptyki, np. używano daw- 
niej rozczynu nadmanganu po- 
tasowego. Pokazalo się, że płyn ten wyługuje zęby i niszeży 
szkliwo. ODOL jest dła zębów clikkówwojcakodjka środ- 
kiem, chroni je od niszczących grzybków i od dziurawienia, 
Wszystko to stwierdzono naukowo. Radzimy sumiennie każ- 
demu, kto chce swe zęby zdrowo utrzymać, by zię przyzwy- 
czaił do pielęgnowania ich. pilnie ODOLEM. 

ODOLU flaszka kosztuje 1 złr,, dostać go można we wszy- 
stkich aptekach i Mi diach, 


A > == Do 
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Restaurzoja w Hotelu Poliera 


F. Wójciękiego w Krakowie, 
Objad za I złr. 750 
Sobota dnia 28-go marca b. r, 
{ Zopa rybna 
I ? Rosół z knedlami czeskiemi 
' | Consomme pot-au- fe 
Choux-froid z kwiczołów 
Filet z sandacza A la Norm. 
TI. Tembalł A la Miianaise 
Szt. mięsa z ćwikłą 
. Rostboeuf angielski 
III J Gigot baranie 
gi Kotlet poznański 
Szczupak po parysku 
, Budyń Cabinet 
Ty J Galaretka ponczowa 
a | Kalafjor z masłem 
IN Ser — owoce — kawa. 
Ruljon własnego wyro- 
bu kile po 4 złr. 


Nasiona 


buraków pastewnych we 
wszystkich gatunkach, 
marchwi pastewnej ol- 


-Ogrodowe i warzywne, 
‘Wszystkie Świeże, z gwa- 


f Do zarządu , domem 'i prowa 
R A EAP A P raktykanta dzema i opieki nad trojgiom dzieci Odznaczone dwoma medalami 
kuje si do ie- ; poszukuję s siaha 
Daaa w? Krakowie lub przy | Przyjmie natychmiast handel pa- znakomite TUTKI nieklej one 


M bie. aZcloszenia. ar i RÓW 2 A B. py St ar S Z ej 0 S U by wyrobu J. W. Niemojewskiego są wszędzie do nabycia. 

Kujawski, ulica Szlak Nr. 36, f $ i i Główny skład w Krakowie w handlu l i przyborów galant, 

drzwi Nr. 7. 837 3 3 Ą zh zdrowej, w sile wieku, St. Karlińskiege — przedtem filja J. W, Niemojowskiego, 

7 Zdolny pomocnik Pokó onie a ubia Warunki: osoba bezdzietna, mte- Sukiennice Nr, 28. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 37 
y m ligent i , nó- 

znajdzie a. MM w handlu oBób, może być oz ww WAGI OMA? mie? Mieczarniu parowa W Przeworsku 

towarów bławatnych pod firmą | P9m utrzymaniem wynajęty. C6- | eku, lubiąca dzieci, gospodarna. 


Stanistaw Barko i Ska w Jaśle. | 1%: Wiadomość: restauracja hotelu Wdowa R ea SPRZEDAJE 
w y po urzędnikach mają pier 
84 2-6 Saskiego. 535 2a wszeństwo. — Zgłoszenia adreso- = 
i IL | wać: „Nowy Sącz dworzec poste m a S 9 d 6 S € r 9 W @ 
m | pestante W. Z. 20° 844 2 3 
r, s RTYTERW "UE" D h z 
! Ą w najlepszych gatunkach, w przesyłkach pocztowych lub eilguto- 
Zakład stolarski Dla Handlowców wych, Op ikowe n na miejscu w PTOWOWIKU bo conio $ wir. 
338 


|| | chrześcijan, jest w pięknej miej- 25 centów za kilogram. 741 
| | TON | | H DRN n (POW (JA acowości, w punkcie b. handlowem | $Q9QQQ©Q©Q©O©POOP"PORPPO 
i fabrycznem, gd:ie obok katoli- 
j ckiego sklepu zupełny a bardzo 
Z WARSZAWY yeg KO N K U R S 
a 


eo ie b iw EACH Dom parterowy Tow. Kredytowe Rakodzielników i Przemysłoweów 


róg ulicy Długiej, murowany, o 4 pokojach, kuchni 


r a N i spiżarni, z ogrodem, kolej, po- 
przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres czta, telegraf, sąd, urząd podatko- 


stolarstwa wchodzące. 571 9—10 mov? Blejso ye WolBIETJE 
678 do sprzedania. 7-5 


w Krakowie, ulica św. Krzyża L. 7 


ogłasza niniejszem konkurs 
na posadę „Syndykać. 


najpózniej do dnia l-go kwietnia b. r. 
Bliższych objaśnień udziela Dyrekcja. 


„brz iai oraz nasiona aan n ||) RSE A g 3 
r Bi, I |adrio? powie Adm. „Gł. Narodu”. ; Wniesienie warunków ryczałtu należy uskutecznić ® 


rancją kiełkowania — już 
otrzymał i poleca handel 
EDWARDA FUCHSA 
| W KRAKOWIE 


l zaśświeża kukurudza 
nmierykańska 


l : c6 

/ „Koński ząb 

| nadejdzie w połowie kwie- 
ma tnia b. ro 34 


Największy skład maszyn do 
wzycia SINGERA czołenkowych 
I pierścionkowych i rowerów 


Józefa TWANIUKIEGO następcy 


LH 
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Na wypłaty od 28 złr. | wyżej 


utówką o 100/, taniej. 419 


Kopalnia torfu. Zarząd dóbr 
| w Zalesiu, poczta Rzeszów, ma 
także do pozbycia cały yg do ko- 
pania torfu, 3 maszyny Brossow- 
skiego i prasę Luchta. Bliższa wia- 
domość na miejscu. 80> 30 


Ziółka piersiowe 
Dra W. Seeburgera 


ma jedynie prawdziwe 
aptekal główny skład materjałów 
Spt. pod dy Słoniem* EE. 
Hellera w Krakowie, ul. Gro- 
dzka. Cena paczki 20 et., (10 pa- 
czek posyła wię opłatnie). 
423 25 0 


m R 

Dosprzedaniaz 
60 okiem podwójnych, oszklo- 
ne z okuciem z futrynami. większe 
i mniejsze w dobrym stanie. Wia- 
domość w hotelu pod Rozą. 2 3 


Magazyn 
przy ul. Sławkowskiej Nr. 10 ptr. 
II, potrzebuje uzdolnionych P A- 
NIEN do staników i spódnic, 
824 3 3 „Zwierzina“. 


Praktykanta 


z dobrego domu 82 


do cukierni J, Baumana w Bochni 


__zaraz potrzeba. 
Handel korzenny 
i delikatesów 


z restauracją, pokojami gościnne- 
mi i ogrówkiem gościnnym w naj- 
główuiejszej ulicy, obok sześciu 
urzędów, na drodze prowadzącej 
do kolei, w mieście o 16.000 mie- 
szkańcow, jest 


do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji „Gł. 
831 Narodu*: 22 
Dzierżawy 
około 30 mórg gruntu, poszu- 
e się wraz z budynkami go- 
Bpodarskiemi. Zgłoszenia uprasza 
%lę nadsyłać na ręce Wnego Stry- 
charskiego w Administracji „Gł. 
838 Narodu“. 23 


NIA WYROBOW ; , 
CO B O © Kraków dnia 13-go marca 1896. 73233 Dyrekcja. 
> CHINSKIEGO SREBRA ı INNYCH METALI Nr, +%0%%09992222200090990999909009 


W y Krajowe Towarzystwo Handlowe 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 26 
przyjmuje za zwykłem wypowiedzeniem 


na 6 proc. wkładki oszczędności 
tudzież dalszą 


subskrybcję na udziały 


BUF" pięćdziesiat koronowe. "SBE 
i 10 procent dywidendy wypłaca za rok 1895. 


Zee i 291 DYREKCJA. 
KI © a l 1 
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m o 
KRAKOW FLORYANSKA Ne 4T. Kraków, ul. Dietlowska w stałym odnowionym cyrku. 
Polsca swój bogato zaopatrzony magazyn gotowych naczyń kościelnych. z brązu, W Sobotę 28-go b. m. o godz. 8 wieczorem 


srebra i t. d., istniejący od r. 1846, (cenniki ilustrowane na żądanie gratis. 358 


Wyborowe przedstawienie 


3 Patentowane, podwójnie żłobione ; | 
YW. z e Pierws step MLLE de PONTELLI 
+ D a chó wki C e m e n t 0 W e ka YW MAW M AE 


Frabziega! 


po” 4 z obu stron smołoweowane, poleca Pierwszy wystep czarujących powietrznych gimnastyczek 
R krajowa fabryka dachówek Elizy i An geliny 
cementowych 1 
Tagendhat © Scherer fip: = 777: Amor w kuchni 
Balet pantomin z wzorów opery wiedeńskiej w 5 obrazach. 
Z } KRAKÓW, w Niedzielę 2 wielkie przedstawienia. — O liczny udział 
cp BC? Biuro: ul. Mikołajska L. 9. uprasza WMenry Dyrektor i właściciel. 
Pokrycie dachówką cementową przedstawia następujace korzyści. Qu GU M a [| 
Wyjątkową wytrzymałość na wszelkie zmiany. temperatury. TA m Aaa 4 A EZ. A WE 


Zupełną nieprzemakalność tak podczas opadów deszczowych jak Śnieżnych, Do wydzierżawienia Swietny 
RÓ ptwoć prta: Er Ama F Ú AR K 
iz i u zachowuje zawsze proste kształty. 0 W 
Dokładne Eba Kienio Ries. t j R 872 1 15 | J T E R E S 
Pokrycie uskutecznionem być może nawet pod kątem 16. Gli ik J s ki 

INDIK NIEMIEC l. dla Kapitalistów, 


Atesta na uskutecznione pokrycia: 
inerji : ski ini, ki ów dla c. k. kcji Sali ielicze. ża 5 Ta 
Rañnerji nafty hr. Potockiego w Trzebini, kilku budynków dla e. k. Dyrekcji Salin w Wieliczce, Bliższych wiadomości u- Prz AVN i 
dziela Zarząd dóbr w Gora- , 


Kasarni w Rakowicach, Gmachu Dyrekcji Policji w Krakowie. Budynku Uniwersyteckiego w Kra- 
jowicach p. Jasło. 2 5 858 Budowniczych. 


kowie, Budynków gospodarczych Wnego Bałtazińskiego w Jasieniu, Wgo Dra Lemera w Sanoku, 
E I (ED FE a Na jednym z najzdrowszych przed- 
S pią cal A mieść Krakowa jest wielka realność 
Ww okołe 3 mórg rozmiaru w jednym 


JWgo hr. 3. Michałowskiego w Witkowicach, JWgo hr. Potockiego w Pisarach pod Krzeszowi- 
cami etc. etc. etc., mozna każdego czasu w naszem biurze przejrzeć. 
' k it li t d R 
kawałku mająca, wraz z pysznemi 
Dla kapitalistów krajowych |koncertowa|iic:: 2052 
i 855 |leopańską rezydencję, na zało- 
prawie nowa żenie jakiegoś wielkiego Zakładu 


L i j 
|| || tanio do sprzedania. fabrycznego lub przemysłowego, 
Wiadomość w Administracji. |2 nareszcie na parcelację pod po- 
E B R | JOdyncze Budynki. tanio do 


Do s prze dania|sprzedania. Kapitał potrze- 


w pośrodku studzien naftowych wybuchowych, własnością Anglo-Banku będących, | F Do amina d przdaż 
dziennie po 5 do 6000 beczek ropy wyrzucających, mam dwa tereny, jeden 3, DOM upoważniony Wny Jam 


dru i 20 mór obszaru a ia. : Strycharski w Administr. 

j A g | jace zaraz igi PYR l o 5 ubikacjach, z zabūđowaniami| dziennika „Głos Narodu“. 
Oprócz tego kilka terenów sąsiednich w najbliższej styczności z studniami, epspodająkiomii GaN n 36,6 1 

dającemi po 60—70 beczek ropy dziennie, w obszarach 40—250 do 600 mrg. | Jordanowie, Do założenia bandlu, |HQOQOO©BOŻROGOG 


do exploatacji w spółkę lub na własność do Sprzedania. na letni pobyt i td. bardzo ko- - 
> ih : rzystne. Kupno, cona 4500 złr. 
Zwracam uwage, że nie jest to żadna blaga, lecz Zgłoszenia: Załomski post. rest. 
850 Chabó + ka. 24 


5 klrotr. od atacii kolei, w 
Jasielskim, 600 mrg., w czem 
300 lasu, z bardzo porządne- 
mi budynkami, wraz z ca- 
łym inwentarzem 

do sprrpianip lub 
zamiany na real- 
ność w Krakowie. 

Bliższych objaśnień udzieli 
Wny Jan Strycharski 


„Głos Narodu* w Krakowie, 
220 24 0 


OoOo 


Interes świetny bez ryzyka |J urczyce 


poozta Skawina 


przez pierwszorzędnych Geologów Państwa Austrjackiego za dobry i pewny uznany | M4 na sprzedaż do siewu 

a przez faktyczny stan rzeczy potwierdzony i tylko zbiegiem okoliczności przez Owies sybirski „Wczesny, 
obcokrajowców nie zabrany, a tysiąckrotne odsetki dać mogący, i że jedynie | biały ciężki i Owies prob- 
celem oddania tych zysków kapitalistom naszym krajowym — do nich się niniej- |stejski późniejszy po 7 złr. 
szem odwołujemy. 777 4 10 75 et. za 100 kilo Netto 


Bliższych opisów, szkiców i map istniejących kopalń oraz proponowanych AB RO Kaning 


terenów, udzieli Jan Steycharski w Adminstr. „Głosu Narodu“ Kraków. 797 cji „Głosu Narodu“, 3—3 


Mundury dla uczniów szkół średnich 


najtaniej w magazynie krawieckim A, BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6 


vis a vis Elotelu Saskiego. 


Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna. 


>G8ŁOS NARODU». 
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Krajowe 


OWCY 
Wat 
` 


+b, *> 
te'h 


BSE poleca 
BIELIZNE 
BIELIZNE Proft. JAGGERA, "ŒS 


Hoven 2) 


Kasany, Kamęgarny, półsukienka i t. p., 
BF WYPRA SLUBNE, "Wg 
DRY WEŁNIANE i JEDWABNE, 


ikipieitipini 
k K) . - 7 
Na Wielki Tydzień 
Nabożeństwo kośeielne po polsku oraz po polsku i po łacinie, bez 
oprawy i w oprawie; 


Officinm Hebdomadae Sanctae 


bez nut i z nutami, 
w oprawie w płótno angielskie i w wyborowy szagiyn; 


Quinzaine a Paques 


w oprawie, drukiem drobnym lub większym, poieca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra Władysława Miłkowskiege 
W KRAKOWIE. 63 vV 


SO | HANDEL korzenny win i 
Dziś w Sobotę 28 Marca br. delikatesów, połączony z konce- 


ETABLISSEMENT kac U i 
ODEON" 


mieście, z powodu słabości wła- 
Kraków, ul. św. Gertrudy 27. 


ściclela do sprzedania. BIIż- 
sza wiadomość u Wgo Pana Ka- 
rola Krupińskiego, Dom ajencyjny 


PROGRAM: 787 w Krakowie. 
Reżyser: J. Koller. E 
Kier. muzyki: $.ybulski | © prze daż 


CZĘŚĆ L wszelkich częsci 
1. i 2. Koncert kapeli do- M| Swiata gazowo - 


mowej. F 
3. Rodzeństwo Körner, śpie- 864 zarowego !3 
waczki, z pierwszorzędnych fabryk, 
£ fanna Rosza Baumgarten, bardzo tanio. 
DOISKA 8 lewaczka, - . s 
5 Mstr Staar ze swoją ta- Q| Siatki żarowe à 85 cnt. 
jemnieza lalką Zuzanną. w. GRODZICKI, mechanik 
6. Panna Herma Waldemar, ul. św. Anny l. 6, parter. 
śpiewaczka i tancerka su- Poszukuje roweru do kupna. 
bretkowa. A, 
7. Pan Alois Dangl, charakte- i9 marca na stacji kolejowej 


Kalwarja, w „poczekalni ;II klasy, 
zostawiłem torbę podró- 
żmą, zawierającą 4 książki ze 
stampilą „Czytelnia w Wadowi- 
cach* i dwie fiaszki śmletanki. 
Daremne poszukiwania zniewoliły 
mnie odezwać się do Łaskawego 
Znalazcy, by przez pomyłkę zabra- 
ną torbę z książkami odesłał na 
stację kolejową Stronie Kwieciń- 


rystyezny komik. 
8. The Dlssenatos, ekscen- 
tryezni akrobaci. 
„ Paulina | Józef, wiedeńscy 
znakomici śpiewacy. 
— l0 minut pauzy. — 


CZĘŚĆ IL 


10. Koncert kapeli domowej. 
11. Wallno & Mertens, za- 


bawne karykatary. skiemu. 863 1 
12. Miss Paula Wałden, zna- 

komita subretka. R O W R 
13. Miss Gicka, kuglarka. 
14. Nocne motyle [2 panie] 

duet. 871 daąmaski, 14 


15. The Uiricos ze swoimi tre- JĄ | angielski „Psicho“, w bardzo do- 
sowanymi czarodziejskimi JĄ | brym stanie do sprzedania. 
pran Pi Pożar na gołę- $ | Wiadomość ulica Długa Nr. 30. 

iej górze. s 
oQo Wolancik 
na 1 konie do sprzedania. — UI. 
RÓ) 


829 


"MMOAINZIZG | 


Jedyna niezawodna 


jes TRUCIZNA œw 
i na szczury, myszy domowe i polne. 
i Przowyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa 


trujące ko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, 
| Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób it. p. 
W mieszkedliwa. Preparat ten nie podlega zepsuciw, zasto- 
|] sowanie jego proste, skntek zdumiewający. Wysyłki w pu- 
Ą szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list 
W fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie zs pobraniem poczt. 


Skład | laboratorjum przetw. chem. 


J JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. 

1 Klgr. trucizny 2 złr., 41, Klgr. złr. 7'50. 72 28 OU 
|| Składy w Krakowie: Reim i Friedrich, J, Hanak i Spka, Fr. () 
Zopoth i Spka. Apteki: F. Gralewski, E. Heller. L. Marcisie- 
wicz, G. Otowski, A. Reifer, K. Wiszniewski. — Apteki w Ga- 


lojis wę rż O Bochnia, 5-7 pge bica, Dobczyce, (| 
orlice droguerja, Kryni iepołomice, W. ucha, Tar- (ff 
nów: J. Niesiołowaki, M. À Tan a 


dler. — Tyczyn, Zakliczyn, Żywiec; % 
Bt Gutwiżaky kw zam ir dia () 


= 


— EE = m 


a rA Czelin s a a W Ty O S (RU A 
oesie P> EGZEMA WEW SIE 


Towarzystwo Ha 


Stowarzyszenie zarejestrowane z egraniczoną poręką 


W Krakowie, Rynek SIÓwny L. 26 (róg ul Wiślnej) 
poleca Wielki wybór: bluzek i szlafroków sezon. matinee i pegnoiry, | 
Halki jedwabne, wełniane i kretonowe, 

MG” KONFEKCJE DZIECINNE, w 

pF GORSETY -PE W WIELKIM WYBORZE 
Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne, Chustki na szyję męs. i dams. JE 
Skarpetki i Pończochy dla dorosłych i dzieci, 
Parasole i Parasolki, Szelki, Krawaty i t. p., 


pa wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych cenach. 298 
Zaprowadzona SPRZEDAŻ NA RATY przy odpowiedniej gwaranoji. 


Przyjmuje subskrypcję na udziały piędziesięcio-koronowe, tudzież wkładki 
oszczędności na 6*|, za zwykłem wypowiedzeniem. 


Płótna Korczyńskie i zagraniczne, 
amslką, męzką, dziecinną i stołową, 


zyrtyngi, Oxfordy, drelichy, kretony, batysty, barchany, fianele, 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY». 


*tithrttrtt poi t tettr tt Pat batITP et bizi? tdt td A S SA BIŁ tx 
s i 2X MWMW 5 A SZĄCYJOZIENSCAJ 


ndlowe 


Rada ogólna Towarzystwa Dobroczynności 
stósownie do art, 49 statutu, rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę kasjera Towarzystwa Dobroczynności. Do posady tej 
przywiązaną jest roczna płaca 480 złr. i mieszkanie odpowiednie oraz 
pokój przyległy na kasę i kancelarję wraz z opałem I oświetleniem. 
Obowiązki określa osobna instrukcja. „Kaucja służbowa w kwocie 
750 zł. musi być złożoną. Posada ta nie nadaje żadnego prawa do 
emerytury lub zaopatrzenia wdowy i sierot. Zamianowanie nastąpi 
tymezasowo prowizorycznie na rok jeden. Podania do których mają 
być dołączone świadectwa wskazujące fachowe uzdolnienie kandy- 
data, należy wnieść najdalej do dnia [5 kwietnia rb. na ręce podpi- 
sanego Prezesa Towarzystwa (ulica Łazienna Nr. 3, I pietro, mię- 
dzy godziną 3—4 po południu). BIOWAZED 

Kraków, dnia 22 marca 1896. 
Prezes Towarzystwa: Dyrektor Zakładu: 

Dr Wtładystaw Ściborowski. Wiktor Woyciechowski, 


-xerex GGGOGSGOŚG 
CUKIERNIA WARSZAWSKA 
A. ROSZKOWSKI i SP. 


Na nadchodzące Swięta polecamy Szan. P. T. Publiczności 

znane z dobroci 1 jakości wyroby cukiernicze, jako to: 

Torty w kilkunastu gatunkach od 2 złr. do 6 złr, 

Mazurki pralinowe, orzechowe, pistacjowe, nugatowe, poi- 
skie, marcypanowe od 1 złr. do 6 zł, 

Przekłiadańce od 2 złe. do 8 złr. 

Sernik tak zwany placek krakowski od 2 złr. do 8 złr. 

Babki podolskie, warszawskie i lwowskie. 

Jajeezniki od 50 ct. 783 5 5 

Cukiernia nasza również zaopatrzona jest w wielki wybór 
baranków, jaj, jakoteż maczków I kwiatów cukrowych do ubie- 
rania ciast. 

Tuszymy sobie, iż Szan. P, T. Publiczność, tak jak lat ubie- 
głych tak i teraz raczy nas zaszczycić licznemi zamówieniami. 
Polecamy się dalszym wzgiędom 

z wysokim poważaniem A. Roszkowski i Sp. 
Kraków — Plac Szczepański. 


Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrctna poczta. : 
OocoGOGOG—0s0- 


Przemysł krajowy. Sukna Żywieckie. 


Otworzona w r. b. w m. Żywcu (Galicja zach.) nasza 
fabryka sukna wyrabia wszelkie tkaniny w zakres 
sukiennictwa wchodzące, przeważnie zaś sukna gładkie 
i mundurowe dla szkół, sokołów, straży ognio- 
wych, wojska i t. p., tudzież tkaniny czesankowe (tak 
zwane kamgarny). 

Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, 
zgłaszać się łaskawie wprost do mas (stacja poczt. 
i telegr. Żywiec). Nadto naszym zastępcą objazdo- 
wym, upoważnionym do przyjmowania zamówień, jest p. 
Stanisław Łysakowski, b. inspektor składów fabryki 
Zyrardowskiej w Królestwie Polskiem. 

PP. kupcom i Stowarzyszeniom, nabywającym 
nasze sukna w większej ilości, przyznajemy stosowne opusty. 

W obec tak żywo odczuwanej u nas potrzeby zaszcze- 
pienia w kraju przemysłu fabrycznego, mamy niepłonną 
nadzieję, że społeczeństwo krajowe domagać się będzie od 
PP. kupców i krawców zaopatrywania w sukna Zywieckie, 
które zresztą pod względem jakości i ceny nie ustępują 
wyrobom obcym. Tym sposobem najskuteczniej poparte 
będą usiłowania nasze, podjąte w celu podniesienia najbar- 
dziej dotąd u nas zaniedbanego przemysłu przędzalniezo- 
tkackiego. 714 8 0 


„BY wiecka fabryka sukna Bogucki, Kossuth, Kamocki*. 


>GŁOS NARODU». Nr. 78. 
SZAFARKA ,; 


wydoskonalona w dużem gospo- 
darstwie i chowie trzody i drobiu, 
peszukuje miejsca od 15 kwietnia. 
J. K. posterest. Krzeszowice. 862 


Forszty dębowe 


3 calowe, przed 20 laty rznięte, 
oraz lipowe deszczki i klocki, ma 
do sprzedania Dwór Sułkow p. 
Wieliczka st. kol, Podłęże. 870 1-3 
| ST | 


Kawior carski 
Sledzie pocztowe, ma- 
rynowane, wędzone, ło- 
gosiowe i Ostsee 
Sałatę z ryb 
Sandacz w galaretce 
Majonezy, Sardynki 
Homary, Łosoś ame- 
rykański 643 72—0 
Sprotty, Biklingi 
Sery różne i Bryndzę 
wszystko jak najtaniej 


124 21 20 


Młody legawiece 


żółty, przybłąkał się na ulico Stu- 

WE nb 3. ka Właściciel ma się palica „- i 

zgłosić do stróża. 866 1 Ed d K k 

parowa fabryka dachó- m un lime 
wek falcowanych od- Kraków, A—B. 

znaczona medalami na wystawach | ( R 


krajowych i kopalnia torfa, 
jedno i drugie w oddalenin kilku 
kilometrów od stacji kolejowej — 
poszukuje wspólnika. Nie idzie o 
większy kapitał, tylko o wiadomo- 
ści fachowe i rzetelność. Zgłosze- 


Prosięta 


ośmio-tygodniowa, czystej rasy 
Jorkshire, sprzedaje w Zar- 
szynie centralna chlewnia e. k. 
nia przyjmuje Administracja „Gło- | towarzystwa gospodarskiego, sta 
su Narodu*. 806 3 leja loco. 638 7—10 


Figurki éw., aniołki adoracyjne z kartonu lub massy, obrazy świętych, 
Stacje drogi krzyżowej 

w oleodrukach, litograf. i ehromolitografowane, ramy do tychże, krzys 

że i t. p, oraz NOWOŚĆ: Obrazek b. ładny N. Panny Często- 


chowskiej, form. książkowego, wytłaczany na złotem i srebrnem tle! 
1 szt. 10 ct.. tuzin 1 złr. 100 szt., 7 złr. — do nabycia 
w specjainym składzie artykułów treści religijm. 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


w Krakowie, plao 


37 
arjaoki Nr- 8. 


O 25°ļl> taniej 


DLA ABONENTÓW 1 
„Głosu Narodu”, 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 


Powieści i Romansów 
rozpoczęła d. 1-g0 paździermką r, 1895 rocznik IV, 


Wychodzi ona w zeszytach 5-cio urkuszowych co dni 10, t. je 
każdego l-go, 10-go w miesiącu i kosztujo z posyłką pocztową : 
Całorocznie $, półrocznie 4., ćwierćrocznie © zły, 


SME Abonenci „Głosi Narodu“ płacą o 25%/, mniej, t. j. ro- 
cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 ct. 


W rozpoczętym nowym IV. roczniku wyszła najpierw powieść 
oryginalna Józefa Rogosza, która dotąd w wydanin tomowem, 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem: 


„W PIEKLE GALICYJSKIEM". 


Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów). 
pod tytułem: 


„Dramaty w życiu‘. 


Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 
bourg, jakkolwiel we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd weale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK“, Niezmierne żajęcie, jakie utwor ten w naj- 
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w życlu*, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a pod. 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora 


„NA GOLGOCIE* 


pojawi się nieco później. 

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści. 

Jak każdzgo roku, taki do IV-go rocznika „Bibljoteki* 
dodajemy 


wag” promję bezpłatną wa 


Na ten rok wybraliśmy 14 tomową wspaniałą powieść 


„ua SAN FELICE". 


Kto złoży abonament za cały rok z góry, t. j- 
6 złr., otrzyma premję z góry, inni zas dostaną 
ją przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej. 

Na posyłkę premji prosimy dołączyć 50 ct. 

Pieniądze prenumeracyjne prosimy posyłać razem: 
z pieniędzmi na „Głos Narodu“. 

IV rocznik „BIBLIOTEKI* kończy się 31 września 1896 r. 

W drukarni W. Kerneski.go w Krakewie. 


